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NOC ŚWIĘTA... 


Hej kolęda, kolęda! 

. Taki okrzyk radosny ciśnie 
się przemocą na usta i pod pió- 
ro. Zdaje się, jakoby w całej 
naturze rozbrzmiewała -rzeźka 
nuta pieśni, jaka od kilkunastu 
wieków już rozwesela świat 
chrześcijański. A czyż może 
być dla kogokolwiek obojętną 


takowa pieśń, która mówi ham, . 


że „Bóg się rodzi! moc truch- 
leje!" 

Fei kolęda, kolęda! 

Wiec nastrój , świąteczny. 
opanowuje serca i umysły .na- 


„sze. Jakieś rzewne uczucie, jak- - 
przyjęmnych , 


bv. zapowiedź 
zdarzeń, owłada naszemi my- 
ślami. 
nej białości śniegu, czy fanta- 


styczne kwiaty, które mróz 


rzuca ną in A okien, czy zie- 
leń drzewek, iakie usłużna rę- 
ka przysposabia na święta. czy 
iskrzące się. miljardami gwiazd 
wieczory. „czy szum. wichru 
grudniowego, czy szepty tajem- 
nicze domowników — wszyst- 
ko zda się powtarza na rado- 
sną nutę: 
` -Bóg się rodzi. Bóg się rodzi! 
Hei kolęda, kolęda! 
— „A gdzie w dzień Naro- 


dzenia Pańskiego najrychlej za-, 


śniewaiją, tam jutrzenka zaświe- 
ci w tym kraju; a jasne promie- 
nie owej jutrzenki zapowiadają 
rok urodzajny, odpędzają głód. 
mór i wojnę, niósą szczęście i 
pokój“. . 

Tak mówi dawne wierzenie 
ludowe — legenda, a jest w 
tem myśl głeboka i prawda 
ukryta. Któż to wychodzi 
śpiewać Dzieciątku Bożemu z 
serca- radością. przepełnionego? 


„Oto ci. co wierzą głęboko i go- 


rąco miłują; ci. co Bogu ofia- 
ruią dusze. braciom serca. a zie- 
mi oiczystej swe siły. Takim 
też iedvnie zaświeci jutrzerka, 
niosąca na swvch promieniąch 
szczeście i pokój. 

W myśl tego stresżczamy 
naszę życzenia, jakie starodaw- 


Czy to blask: nieskażo- 


nym .zwyczajem. zasyłamy 
wszystkim naszym braciom ro- 
dakom. przyjaciołom — wszy- 
stkim naszym Czytelnikom. 


Jakiekolwiek byłyby te na- 
sze'życzenia ‘~ życie idzie 
swoją drogą, - Niesie ono: dni 
smutku: i dni wesela, zwycię- 
stwa i pogromy, przeciwności 
i powodzenia — nie uidzie nikt 


`Z żyjących tvch zmiennych lo- 
Ale kto z wiarą i mi- 


su kolei.” 
łością idzie do żłóbką Jezuso- 
wego. temu zaświeci jutrzenka. 

Niechże tedv nie bedzie w 
pośród nas ani ślepych na blask 


Gwiazdy betlejemskiej, ani głu- 
chych na radosne śpiewy: chó- 
rów anielskich, Niechże nie bę- 
dzie w pośród nas wątpiących, 


ani rozpaczających. ani mało-” 


dusznych, ani nienawidzacych. 
Niech wiara, miłość i nadzieja, 
zapanuje w sercach naszych. a 
wtedy pewni być możemy, że 
zaświeci nam jutrzenka, i my 
całą istota naszą po wsze czasy 
radośnie śpiewać będziemy; 

„Chwała na wysokości Bo- 
gu, a na ziemi pokój ludziom 
dobrej woli!“ 


Żaden naród na świecie nie 
obchodzi Świąt Bożego Naro- 
dzenia tak uroczyście i patrjar= 
chalnie, jak my Polacy. - Ileż to 
u nas pobożnych zwyczajów, 
które wszystkie są przypom- 
nieniem” owej wielkiej tajemni- 
cy — cudu, jako „Słowo stało 
się ciałem*- dla miłości nas 


„grzesznych. Nigdzie tak jak u 


nas nie dzielą się opłatkiem. ni- 
gdzie nie spiewają takich ra- 


„dosnych kolęd. 


I miło nam jest-=wspomnieć, 
że gdy -zabłyśnie Gwiazda be- 


'tlejemska wszędzie, gdzie tył- 


ko przebywają Polacy. te same 


'zachowują się zwyczaje, te sa- 


me śpiewają kolędy. Przenika 
nas radosne uczucie, że jedna 
stanowimy rodzinę. I miło nam 
wspomnieć, że w ten dzień uro- 
czysty wszyscy. członkowie tej 
wielkiej rodziny  masłuchują 
wzajemnie, jaka doleci ich nuta, 
jakie słowa, iaka wiara? 

I wiemy, że opłatek wypadł- 
by z ręki rodaków, kęs wigi- 
lijny nie przeszedłby im przez 
usta, gdyby w on dzień usły- 
szeli z krain polskich dźwięki 
obcej pieśni, gdyby zamilkły ' 
tam staropolskie kolędy, gdyby 


„Polacy wielbić przestali Dzie- 


ciątko Narodzone w swej oj- 
czystej mowie. Byłby to ból 
nad wszystkie bóle i tylko du- 
chy ciemności mogłyby mieć z 
tego uciechę, jak to powiedział 
już nasz poeta lirnik, że „pier- 
wszv raz piekło śmiechem wy- 
buchło, kiedy śpiewanie w kó- 
ściółku zgłuchło”. 


Śpiewajmy przeto kolędy 


. nasze stare. Śpiewaimy je tak 


głośno i ochoczo, aby echo te- 
go śpiewu dobiegło do wszvst- 
kich braci naszych i zaświadz 
czyło. że jesteśmy wszyscy je- 
dną wielką rodziną. która w + 
dnem uczuciu wiary, miłości i 
nadziei obchodzi pamiątkę Na- 
rodzenia Pańskiego. 


„ Boże [farodzenie w obrzędach 
i przesądach ludowych na Śląsku. 


W naszym kraju Boże Narodzenie jest 
przez lud uważane za największe świę- 
to. Wolne od zajęć na roli w tym cza- 
sie mogą szerokie warstwy ludu wie- 
śniaczego swobodniej i z większym za- 
palem oddać się kultowi tego uroczy- 
stego dnia. Ta okoliczność a nadto spe- 
cyficzny nastrój radosny, będący wy- 
nitkiem uczucia, religijnego i rozmai- 
tość obrzędowości łudowej wywołały 
także długi szereg przesądów, które 
przechodzą z pokolenia na pokolenie 
i żyją w snach i w wierzeniach szero- 
kich mas ludowych. 


Przesądy, związane z dniem Boże- 
go Narodzenia, odnoszą się także do 
nocy, poprzedzającej bezpośrednio ten 

ień. Jeżeli w noc Bożego Narodzenia 
jest dużo gwiazd na niebie, jest to do- 
bra wróżba dla gospodyń, bo oznacza, 
że w przyszłym roku będą kury znosiły 
dużo jajek. Nie nałeży się jednak mar- 
twić. gdy moc ta jest ciemna, bo to 


znowu jest znakiem, że krowy będą 


miały dużo mleka. Według przesądu 
wykonywują także w tę noc czarowni- 
ce swoje niecne praktyki. By się przed 
mięmi zabezpieczyć pozostawia się na 
tę.noc cielęta razem z krowaini w obo- 
rze a wrota podwórzowe maże się 
święconą „słoniną, dzięki czemu cza- 
rowricę mie mogą odebrać krowom mle- 
ka. Prąktyki związane z niektóremi 
przesądami rozpoczynają się w tę noc 
właśnie, a ich rozwiązanie następuje 
później. I tak na noc zatyka się szczel- 
nie popielniki a jaki znak utworzy stę 
na popiele do rana, takie wysuwa się 
stąd horoskopy.na przyszłość. Na noc 
kładzie dziewczyna pod poduszkę trzy 
kartki z wypisanemi na nich nazwiska- 
mi trzech znajomych chłopców a pa- 
robek z nazwiskami trzech dziewczyn, 
Rano w Boże Narodzenie, kiedy się 
przebudzi, wyciąga jedną. z „kartek a 
czyje nazwisko wyciągnie losem, ta 


osoba będzie jej mężem, względnie ječo: 
"żoną. Kładąc się spać, chowają rów- 


nież dziewczęta pod poduszkę trzy pa- 
tyki: jeden z korą, drugi do połowy ob- 
ciągnięty z kory a trzeci całkiem bez 
kory. Rano wyciaga jeden z nich. Pa- 
tyk z korą oznacza, że ich przyszły 
mąż będzie bogaty, patyk bez kory, że 
będzie goły, a patyk trzeci przepowia- 
da. że mąż będzie średnio bogaty. — 


Przed zaśnięciem kładzie też dziew- 


czyna jabłko pod pachę i trzyma je tak 
długo, aż ludzie wrócą rano z Paster- 
ki. W następna noc doniero idzie nad 
staw i tam zjada to jabłko. Po zjedze- 
niu patrzy na staw i widzi tam postać 
swoiego przyszłego męża. 

Chwila narodzin Chrytsusa, to jest 
godzina 12 w nocy jest dla ludu nie tyl- 
ko uroczystą, ale także pełną dziwnej 
mocy a nawet czasem grozy. Do tei 
pory odnosi się też najponularniejszy 
zapewne w Polsce przesąd o rozmo- 
wach, jakie miedzy sobą prowadzi by- 
dto rogate. Gdzie niegdzie daje się by- 
dłu właśnie o północy opłatek do zie- 
dzenia. bo przesąd mówi, że tylko wte- 
dy bydło zdolne jest do mówienia ludz- 
Kim głosem. Nikt jednak nie jest cię- 
kaw bo każdy boi się losu owego go- 
spodarza z opowieści. zresztą istnieje 
takie mniemanie. że bydło zawsze w 
tę noc rozmawia, ale rie każdy może 


‘to słyszeć, a ktoby posłvszał, ten musi 


niedługo umrzeć. Spotyka się także 
zdanie. że ktoby komuś powiedział, co 
słyszał ten umrze do roku. Podobno 
także i ogień mówi o północy, świad- 
cząc o ważności tei chwili, w której 


„urodz'? się Odkupiciel świata. O pół- 


nocy zamienia się woda w wino. lecz 
wierny człowiek może to poznać. 


bnie jak w noc przed Dniem zadusznym 
idą gromadnie do kościoła i. odprawia- 
ją tam nabożeństwa. Jeżeli w tę wła- 
śnie noc coś:stuknie do okna, jest to na- 
pewno duch jakiegoś przodka, który 
korzystając ze swobody, daje rodzinie 
jakiś znak ostrzegawczy. Również o 
północy potrząsają dziewczyny, spe- 
cjalnie służące, krzewy bzu, a skąd 
odezwie się szczekanie psa. tam prze- 
bywa właśnie kochający ich. Na Ślą: 
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przygotowaną- poprzednio 'wodą, mó- 
wiąc przytemi: * Pierwej woda, niż 
ogień. Gdy ludzie idą z Pasterki, na- 
leży kurom posypać jedzenie w obrę- 
czy. a będą dobrze znosić jaja. To sa- 
mo robi się w innych okolicach kiedy- 
kolwiek w ciągu tego dnia z tym do- 
datkiem, że daje się kurom resztki z 
wieczerzy wigilijnej, dzięki czemu ku- 
ry noszą jaja w jednym gnieździe. 
Wszyscy śpieszą z kościoła, bo kto 
pierwszy wróci z Pasterki do domu, ten 
pierwszy ukończy żniwa. 


I reszta dnia obfituje w różne zabo- 
bony. Jeżeli w dzień Bożego Narodze- 


sku wypowiada się przytem wierszem 
następującą formułkę: Trzęsę. trzęsę, 
'bez, niech zaszczeka pies, gdzie mój 
| miły jest. Swego przyszłego męż 
baczy też na dachu dziewczyra 


koła a następnie spojrzy na komin. Kto 
się chce dowiedzieć, czy do roku um- 
rze. niech o północy popatrzy do lustra, 


Jeżeli czeka go śmierć, zobaczy tam. 


trumnę. Prawdopodobnie jednak nie- 
wielu znajduje się odważnych. 

Tak to lud tę noc największego Cu- 
du stara się rozumieć za pomocą swych 
przesądów w licznych drobnych cu- 
dach, jakie według jego wyobraźni na 
tę chwilę uzyskują swoją moc. 

Na Pasterkę, jako na najweselsze 
nabożeństwo. w ciągu roku śpieszy ka- 
żdy, kto tylko może, Przygotowania 
czynione są już wieczorem. Niestety 
przesąd ostrzega, że dom. w którym w 
dzień Bożego Narodzenia najpierw w. 
danej okolicy światła zabłyśnie ulegnie 
zniszczeniu przez pożar. Gdzie prze- 
sąd ten zbyt mocno zakorzenił się w 
wierzchniach ludu, tam światła nie gasi 
się wieczorem. lecz płonie ono przez 
całą noc na chwałę Nowonarodzonego, 
a praktycznie po to, aby rano nie krę- 
pować się intencją przesądu. Dziew= 
częta, wybierają się, na Pasterkę, my- 
ją się metalowemi monetami, aby by- 
ły ładne. Gospodarze zwracają uwagę 


na pogodę, bo gdy w czasie Jutrzni jest | 


jasno. to będzie urodzaj, a gdy jest 
ciemno. bedzie nieurodzaj. W czasie 
Jutrzni można też. poznać wszystkie 
czarownice. które w danej okolicy wy- 
rządzają szkody sasiadom, a które we- 
dług przesadu muszą zawsze być na tel 
właśnie Mszy w Boże Narodzenie. -W 


tvm celu należy podczas nabożeństwa |. 


siedzieć za ołtarzem na stołku, który 
się codziennie robiło, począwszy od 
św. Łucii aż do wiejilii włącznie. Ktoby 
się na to odważył. musi się mieć na 


Dlatego to powinien się napić wody o | baczności. bo czarownice czyhają na 


12 w hocv. kto chce bvć zdrowym na 
cały przyszłv rok. Z głosu. jaki dziew- 
czyna posłvyszy w tej chwili. stojąc 
przy studni. wnioskuje ora o zawodzie 


swego przyszłego męża: jeżeli np. po- 


słyszy uderzenie młotem. będzie to ko- 
wal. Narodzenie Chrvstusa wysławia- 
ja także duchy zmarłych. które podo» 


niego po:wyiściu z kościoła i mosłvby 
go zabić,z zemsty. By tego un knąć, 
powinien jak najprędzej uciec z kościo= 
ła pod najbliższy dach. to czarownice 
stracą swą moc wzgledem niego. Dom 
zabezpiecza się przed pożarem. jeżeli 
gospodarz lub gospodyni, wróciwszy 
z Pasterki, obejdzie chałupe i skropi ją 


a Zo-. | 
„jeżeli | 
jo północy obiegnie trzyrazy dom doo- | >. 


| 
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będzie ładnie 
gdy natomiast jest 
dżdżysto, a niema śniegu, wtedy będzie 


mia jest ładna pogoda, 
przez cały rok, 


mokre lato. Domowi. do którego w 
tym dniu przyidzie jakiś chłopak, bę- 
dzie towarzyszyło szczęście przez ca- 
ły rok. Jeżeli zaś w dzień Bożego Na- 
rodzenia ktoś zdrowy w domu leży, to 
w przyszłym roku dom ten okraduą 
złodzieje. Podzielone jest zdanie ludu 
co do wykonywania w tym dniu takich 
prac domowych jak ścielanie łóżek. 
Naogół są one niepościelone przez cały 
dzień ze względu na wielkie święto, tu 
i ówdzie natomiast ściele się je, bo 
przesąd głosi „że łóżko nie jest poście- 
lone. to ktoś na tem łóżku umrze w 
krótkim czasie. Nie wolno też zamiatać 
w to święto, bo to sprowadza nieszczę- 
ście. Jeżeli w dniu Bożego Narodzenia 
wisi na Strychu suszącą się bielizna, to 
ktoś w tym domu zachoruje. Krów nie 
wolno doić przez cały dzień. aż dopie- 
ro wieczorem. bo w przeciwnym razie 
straciłyby mleko. 

Z pojęciem świat Bożego Narodze- 
mia łączy się Ściśle również święto Św. 
Szczepana. W tym to dniu wolno do- 
piero zamiatać a śmieciem tem powin- 
na dziewczyna, córka lub służąca, po- 
sypać pszenicę, aby nie ześnieciała. 
Utrzym*"*e się nadto gdzieniegdzie zda- 


i 


nie, że dziewczyna winna wybiec na . 


pole boso i w koszuli, i to bardzo wcze-. 
śnie, aby jej swaty nie ubiegły. Jest bo- 
wiem zwyczaj w niektórych okolicach, 
że parobcy żalecający się przychodzą 
w dzień św. Szczepana rano do swoich 
„galanek“ z wódką, a jeżeli zastaną 
mieszkanie nieposprzątane. lub dziew- 
czynę jeszcze Śpiącą, uważają ją za nie- 
pracowitą i dlatego nieodpowiednią na 
żonę. Po sumie w dzień św. Szczepa- 
na dziewczęta śpieszą się, bo która 


pierwsza wróci do domu, ta wyjdzie 


pierwszą zamąż. j 
Ludwik Kobiela. 
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'Lud polski specjalne żywi upodoba- 
nie do zestawienia sobie różnych prze- 
powiedni, dotyczących przyrody | 
zmian w niej zachodzących, w formę 
t. zw. przysłów.” Wiemy dobrze, że lud 
wiejski, nie znający prognoz metereo- 
logicznych, ani metod, któremi nauka 
się posługuje w określeniu n. p. stanu 
pogody. że on sam dochodzi do tych 
samych wniosków, przez obserwację i 
tradycyjne powiedzenia zamknięte w 
przysłowia. 

A jak w te przysłowia jeszcze wie- 
rzy, można się bardzo łatwo przeko- 
nać, chociażby tylko w dniu wigilij- 
mym, kiedy to dzieci zmuszają się być 
grzeczne, posłuszne a zatem niekarane 

albowiem „we wilją, dzieci biją, — 
jaki zaś jest dzień wigilijny, taki będzie 
cały rok. 

Albo: 

„Wigilja jasna, święty Jan ciemny, 
obiecują rok przyjemny”. 

„Wigilia piękna a jutrzenka jasna, 
będzie stodoła ciasna“. 

Przepowiednie dotyczące stanu po- 
gody zajmują w przysłowiach pierwsze 
miejsce. Nic dziwnego, gdyż rolnik już 
w grudniu troszczy się o to. taka będzie 
wiosna, kiedy zniknie śnieg, lód. 


w przysłowiach. = 


Niektóre z nich są całkiem słuszne, 


jak: — „Na Boże Narodzenie przyby= 
ło dnia na pojedzenie (nieco przesady), 
lub też powszechnie znane, krążące w 
różnych przem'anach. jak: 

— Boże Narodzenie białe, wielkanoc 
zielona; Boże Narodzenie zielone, wiel- 
kanoc biała, 


Święto Bożego. Narodzenia 


-=— Boże Narodzenie po wodzie, wieł< 
kanoc po lodzie (i odwrotnie). 

— Gdy się Chrystus przed pełnią 
rodzi, w następny rok urodzaj dogodzi. 

Niestety ta zapowiedź nie przepo-' 


wiada nam pic dobrego, gdyż pełnia © 
księżyca przypada w tym roku o wiele 


wcześniej.) 


— Gdy w Boże Narodzenie pola są g ; 
zielone, na wielkanoc będą śniegiem 


przyprószone. w, 
— Gdy w Boże Narodzenie pogod- 


nie, będzie tak cztery tygodnie, 

— Ile tygodni przed Bożem Naro- 
dzeniem marzną kałuże tyle tygodni po 
godach bydełko w oborze. 


=- Jeśli pola zielone, gdy się Chry“ 
stus rodzi, gdy zmartwychwstaje śnieg 
z mrozem kołaczom przeszkodzi, SUB 
— Kiedy zielono w Boże Narodze* 
nie. śnieg obiecuje pewny w Zbarte > 


wystanie. 


m 


— Śnieg w święto Narodzenia. gdy 


na sady spadnie. kwitnąć będą obficie 

i prostak to zadnie. 
— Zielone Boże Narodzenie a wić 

kanoc biała, w polu uciecha mała. 


Jak widzimy, dzień świąt Boże 
Narodzenia w przepowiedniach ludo- 


wych ściśle jest związany z świętami! 

wielkanocnemi, które przynosi wiosna: 
Ale jak zima tak i wiosna często zawo” 
dzi. Obawy więc ludu oraz pobożć* 
życzenia rychłej. pogodnej wiosny 
nowią wyraźne tło owych przysłów 
wych powiedzeń, I dziś często je PO s 
tarzamy wszyscy. Czasem jako i 
— czasem z pewną wiąrą i nadzieja gt 
spełnienie sie naszych życzeń. | 
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_ Jakby umarła, to i pomodlić się można 


w 


Dzień wigilijny 


Niema doprawdy w całym roku 
dnia, któryby miał tyle uroku, st | 
bogactwo wrażeń, które cieszyłby s 


tak radosnem wyczekiwaniem , co 
dzień wigilijny.  Napełnia weselem 
serca ludzkie. szczególnie dziatwę. 


Przywiązuje do niego wielką wagę i 
specialnem umiłowaniem otacza zwła- 
szcza lud wiejski, ten najlepszy konser- 
wator prastarych tradycyj, wierzeń i 
zwyczajów. Dzięki temu przywiąza- 
niu też zachował i dzie1 wigilijny bar- 
dzo wiele odwiecznych, bo pozzńskich 
nawet czasów, sięgających obrzędów. 
„Gody“, czyli „godne święta“. mają 
stać w związku pokrewieństwa z po- 
gańskiem obchodzeniem „nowego ro- 
ku“ (god — czas, rok), zaś z świętem 
ku czci słońca nasze „kolendy* (kolę- 
da, koląd oznaczało czas, w którym 
słońce, według: dawnego pojęcia, okrą- 
żywszy ziemię, powraca i niejako na 
nowo bieg zaczyna, stąd bóstwo mło- 
dego słońca nazywano kolęda, kolada, 
kolenda). To właśnie pomieszanie 
pierwiastków pogańskich z chrześciiań- 
skiemi, nadae wigilii Bożego Narodze- 
nia charakter tajemniczy, radosny, 
uroczysty. 

Wśród ludu śląskiego obchodzi się 
vwilię" podobnie jak w innych okoli- 
cach Polski i cuociaż realizm i trzeź- 
wość naszych czasów pozbawiły wiele 
tradycyjnych obrzędów i zwyczajów 
poetycznoś:1, to jednak ten dzień za- 
chował dotąd swój specialny urok. 
Oddziaływanie dnia wigilijnego na ży- 
cie ludzi rozpoczyna się od samego 
rana: Dziewczęta myją się wodą, do 
której wrzucają pieniądze, aby mieć 
ładną cerę a ponieważ przysłowie mó- 
wi: „jakiś w wilję, takiś cały rok“, więc 
każdy stara się wstać wcześnie, pra- 
cować pilnie, nie gniewać się, wystrze- 
ga się kłótni a dzieci kary. Wszyscy 
ochoczo krzątałą się około uprzątnięcia 


całego gospodarstwa, szorutą sprzęty, ` 


bielą izby — a wszystko to na pół gło- 
dno, skoro tego dnia móżna tylko raz, 
t. jj. wieczorem najeść się do sytości. 
Na śniadanie podaje więc gospodyni 
tylko zupę zwaną „wodzianką* a. w. 
południe suchy chleb lub pieczone ziem- 
niaki z solą. 


©. ad A 
List Krzysia 
Opowieść wigilijna 
W tym roku tak, jak zwykle, czy- 
niono przygotowania do Wilii, i, choć 
drzwi od saloniku były na klucz zam- 
knięte, mały Krzyś wiedział, że przy- 
niesiono tam dużą, do sufitu, choinkę. 
Tylko, że w tym roku nie było tak 


wesoło, jak zwykle. Nie było kogo 
wypytywać się, czy przypadkiem 


Święty Mikołaj nie zdradził tajemnicy, 
co przyniesie, nie chodziło się na mia- 
sto po zakupy i nie przygotowywało 
tak. jak w zeszłym roku prezentu dla 
tatusia. w tajemmiczei spółce z mamu- 
sią. Bo mamusi wogóle nie było — i 
na tem polegał cały smutek. Nie było 
luż od 4 miesięcv. Kiedv mamusia wvije- 
chała bvło jeszcze c'epło i Krzyś cho- 


= dził w letnim naltociku. Od tero czasu 


już jej nie widział. Tatuś był bardzo 


- Smutny i nie lubił, żeby go pytać o ma- 


musię. A Marcinowa, niania, odpowia- 
dała zwykle: | 
` — Poiechała mamusia w świat i 
Uiema. Oj, sieroto ty, sieroto! 
Krzysia gniewało to biadanie. 
— Ale przecie mamusia nie umarła? 


»— i iei Iżej i nam. A tak, zostałeś. 
 dledaczku, bez matki, ni to sierota, ni 
BO CO... ak 

Zamaszyste utarcie nosa w fartuch 


kończyło zwykle te rozmowy. 


Z ojcem rozmawiać o tem było jesz- 


Cze trudniej. Odkąd mamusia wyje- 


Chata, wyściskawszy przedtem Krzy- 


Šia į wvpłakawszy się z nim w abję- 


Jutrznia - 


Nawet picia wody na- 


- Wieczornica - 
Kolendy. 


leży się wystrzegać pono, aby podczas 
żniw nie dokuczało pragnienie. Ku- 
rom sypie się zboże do obrączki, aby 
się przez cały rok nie rozbiegały i „po 
gromadzie“ niosły. Nie wolno też w 
' dzień willi niczego pożyczać, gdyż 
, odbiera to Szczęście. Izbę należy za- 
| miatać od drzwi ku środkowi, aby 
szczęście nie wymieść. 

Około południa ustaje praca w go- 
spodarstwie a rozpoczyna się przy- 
strajanie izby i gotowanie wieczerzy. 
Ze zmierzchem rośnie nastrój i tajem- 

| niczość, raz w raz wygląda ktoś, czy 
| już gwiazdy wschodzą, a kiedy pierw- 
szą zobaczą, zasiadają do wieczerzy, 
| Snopek owsa niemłócony, trzymany 
aż do gód w stodole, daie się koniom, 
skoro gospodyni zawoła do stołu. Na 


ciach, pan Zakrzewski zmienił się nie 
do poznania. Po powrocie z biura za- 
mykał się w swym gabinecie i leżał na 
otomanie, z oczami utkwionemi wrze- 
strzeń. Czasem wołał Krzysia do sie- 
bie, pytał, jak się sprawure, jak idzie 
przedszkole. Pytania te jednak onie- 
śmielały raczej chłopca, który czuł, że 
oiciec nie słucha prawie odpowiedzi i 
błądzi myślami gdzieindziej. A raz 
Krzyś znów obudził się w nocy, bo po- 
czuł, że go ktoś trzyma za rączkę. 
Był to tatuś, który klęczał przy jego 
łóżeczku — i płakał. 

Od tego czasu jednak w Krzysiu 
zaczęło kiełkować postanowienie. 
Przecie ieżeli mamusia żyje, to można 
do niej napisać. Z pewnością, gdyby 
wiedziała. jak'źle jest bez niej i jemu 
i tatusiowi, toby, wróciła. Napisać 
trzeba było. naturalnie, w sekrecie 
przed tatusiem, który nie lubił mówić 
o mamusi, wiec pewnie i pisać także. 

Krzyś wydarł zatem poliniowaną 


kartkę ze swego kajetu szkolnego i za- 


czął pisać: 


Kochana Mamusiu! 


Bardzo nam bez Ciebie smutno, 
pewnie nie wiesz, iak — Marcinowa 
mówi, — że jestem sierota, ale ta- 
tuś się o to gniewa i ja wiem, że to 
nieprawda. A ja jestem większy 
zuch od tatusia, bo nie płaczę. 
Choinka pewnie będzie a w skarbon- 
ce mam uzbierane na niespodzianki 
dla tatusia, ale nie wiem co. Mur- 
cia miała kociaką, ale już nie niema. 


Kochający. Krzyś. 


zawołanie zaś trzeba zaraz biec, ina- 
czej trzeba go cały rok „dziesięć razy“ 
wołać do jedzenia, a „jaki kto do je- 
dzenia, taki i do roboty!“ Izba przed- 
stawia widok niezwykły. W kącie 
stoi „choinka“, zazwyczaj młoda jodeł- 
ka, obwieszona jabłkami, orzechami, 
różnemi jakaciami i pstremi ozdobami, 
nieraz oświetlona rzęstście małemi 
świeczkami. Na stole, nakrytym bia- 
łym obrusem lub bodaj przeście”aałem, 
kładą siano, gdyż i Boze Dziecię na 
sianie leżąło; zamiast lampy, zapalają 
świece, w małych paczkach muszą 
też być na stole wszystkie gatunki 
zboża, które później miesza się ze zbo- 
żem, przeznaczonem do zasiewu. Pod 
talerze lub pod obrus kładą pieniądze, 
aby ich w domu nigdy nie zabrakło, 
pod nogi gospodarza zaś siekierę, cv 
ma chronić przed bólem nóg. Gospo- 
dyni ustawia potrawy w pobliżu stołu, 
aby mieć wszystko pod ręką, od wie- 
czerzy nie wolno się bowiem nikomu 


I oddalać, gdyż nie dożyłby następnej 


y 


Mówiono, 


Gorzej było z adresem. 
że mamusia była na wsi u ciotecznej 


babci. Krzyś złożył papier i zaadre- 
sował: ć l 


„Do mej mamy“ 


I po namyśle, u dołu: 
„Na wsi u babci.“ 


Marcinowa, której Krzyś oddał ten 
list, pod wielkim sekretem przed tatu- 
siem, dziwnie jakoś spojrzała na niego. 

— Do pani? Wysłać? A czy Krzyś 
pytał się pana? 

_— Moja. złota nianiu, przecież ta- 
tuśby się gniewał. Tatuś mówi, że 
mamusia wie, że jestem zdrów, i to 
wystarczy, że pisać nie potrzeba. 

- — Ha! no, może i tak. Może wyślę, 
a może i nie wyślę. Po prawdzie, to 
i nie warta pani tego, bo to tak wszy- 
stko zostawić — i dla kogo? i na co? 

— Cicho, nianiu! — i małe piąstki 
zaciskaią się gniewnie. — Nie wolno 
nic mówić na mamę! 

"l jeszcze parę dni — f ruch przed- 
świąteczny, gorączkowy. Śnieg, rzad- 
ki gość, teraz na święta, okrył miasto. 
Na ulicach coraz to ktoś nioscy choin- 
kę na plecach, za nim zaaferowana ma- 
musia z paczkami, takiemi tajemnicze- 
mi i takiemi ciekawemi. I pan Za- 
krzewski zamykał się w saloniku. I 
przynosili jakieś paczki, z kształtu któ- 
dą Krzyś starał się zgadnąć, co to 
est. 

— Jakieś sterczące rogi... może 
to konik w biegunkach?... I wresz- 
cie wil'a.., cały dzień różne smaczne 
zapachy, Marcinowa zajęta i w złym 


humorze, Józia wypędzająca z kuchni. 


O EK 


wigilii. Potraw zaś przyrządza się 
jak najwięcej, aby ich była obfitość 
przez cały następny rok. 3 

Do tak przygotowanego stołu, ma- 
jącego w sobie coś z ołtarza, w skupie- 
niu i uroczystym nastroju zasiadają 
wszyscy bez wyjątku domownicy, go- 
spodarstwo i służba, odświętnie ubrani. 
Wszystkich razem musi być „do pary*, 
gdyż |liczba nieparzysta, wróżyłaby 
śmierć któregoś z domowników. Gdy 
więc zachodzi tego potrzeba, zaprasza 
się do stołu kogobądź, choćby żebra- 
ka. Gdy już wszyscy według star- 
szeństwa ustawili się dokoła stołu, TOZ- 
poczyna się wieczerza wigiliina, a 
przypomina ona jakby jakiś uroczysty 
obrzęd czy tajemnicze misterium. Po 
odmówieniu na głos modlitwy, wszys- 
cy siadają, a głowa rodziny odkrawa 
z świeżego chleba pierwszy kawałek. 
który chowa się jako lekarstwo, zwła- 
szcza przeciw tańcowi świętego Wita. 
Ubiera się też z każdej potrawy trochę 
dla bydła. Po kolacji otrzymuje każdy 
opłatek, który zjada z miodem. (Tyl- 
ko tu i ówdzie panuje zwyczaj łamania 
się opłatkiem przed wieczerzą). Na- 
stępnie każdy otwiera cztery orzechy, 
a według tego, czy trafił na zzlrowe czy 
puste lub robaczywe, wróży sobie po- 
wodzenie w czterech porach roku. DIA 
odkrycia przyszłości otwierają też po 
kolei kancjonał i według miejsca, jakie 
się otworzy wróżą, jaki dla nich bę- 
dzie przyszły rok: n. p. pieśń pogrze- 
bowa — to śmierć, postna — smutny 
rok i t. d. W tym samym celu ga:zą 


po kolei świecę: jeżeli dym idzie w gó- =. 
rę — to jest to dobry znak, gdy snuje - 
się w stronę cmentarza — śmierć, gdy 
w inną stronę — choroba lub inne nie- 


szczęście. Jeżeli w czasie wieczerzy 
światło samo zsaśnie, to wróży te 
śmierć w rodzinie. . 
Po skończeniu wieczerzy stół musi 
pozostać nietknięty aż do św. Szcze- 
pana, względnie do Nowego Roku 
Wstawszy od stołu, każdy idzie za 
swoim interesem: krowom i koniom 
dają chleb z opłatkiem, w którym za- 
pieczone są Święcone zioła, psu rzuca 


„się przez okno kuchenne czosnek z 


chlebem, aby był czujnym stróżem. Ale 
najwięcej zajęcia ma młodzież: Dziew-. 
częta wchodzą między chlewiki i wo- 
łają do świń: „Nuśka, latoś?* i jeżeli 
Świnia się odezwie, to znak, że dziew- 
zyna w tym roku wyjdzie zamąż: je- 


sk 


` 1 


żeli Świnia nie odezwie sié, wtedy pyta + 


się drugi raz: „Nuśka, za tok?“ it á 


Trzeba siedzieć w oknie i wyglądać ? 
czekać na gwiazdkę. Ruch na ulicy 
słabnie, zamykają sklepy — coraz rtza- 
dziej przejeżdżają tramwaje — do res 
mizy. : 

— Konduktorzy też muszą iść na 
wilję — myśli Krzyś. — W domu cze- 
ka pani konduktorowa... i dzieci. 
mamusia jest... pani inżynierowa. Ale 
mamusia niema. A może mamusia też: 
siedzi w oknie i czeka na gwiazdkę, 
Ale gdzie? 


Marcinowa już nakrywa do stołu, 
Na dwie osoby, 


GE Nie, nianiu! Na trzy.. 
cie posadzimy Misia. 


—Co tatuś robi tam sw ciemnym - 
gabinecie? myśli z niepokoiem 
Krzyś. — Trzeba iść i jakoś go rozwe= 
selić! 
Nieśmiało podchodzi i przytula się 
do ojca. Ręka ojcowska błądzi po ja- 
snej czuprynie. 


— Tak odejść po ośmiu latach mał- 
żeństwa — myśli z goryczą — ode 
mnie i od tego małego. Po latach ci- 
chego, „Niezmąconego szczęścia, dać się 
porwać tak gwałtownemu uczuciu, 
które rozbija szczęście całego gniazda. 
Skrzypek włoski porwał ją czarem ta- 
lentu, sławy, urody. zaślepił, zamknął. 
oczy na wszystko. Rozwód .,. tortury 
moralne całej sprawy rozwodowej... 
i ten straszny brak ukochanego czło- 


. na trzes 


omu. 
— I żeby chociaż była szczęśliwa! 
Ale czy ten człowiek da jej „szczęście ? 
Czy teraz, siedząc na wsi u ciotki. w 


A. 


wieka, który był wszystkiem w tym ©- 
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`- tylko może. 
„się do jakiego naczynia wody i stawia 
RIDEES e3 DN 
“i gazda wróci 
_ wszystkie budynki dookoła i kropi tą 


Fig północy bydło mówi 


Mają też dziewczęta jeszcze inny spo- 
sób: stają mianowicie przy płocie i na- 
słuchają, w której stronie pies najpierw 
zaszczeka, stamtąd bowiem ma przyjść 
narzeczony. Młodzież męska tymcza- 
sem zabawia się strzelaniem z wszel- 
kiej, jaką tylko posiada, broni, gospo- 
darze zaś wróżą, jaki będzie rok: noc 


- jasna księżycowa oznacza urodzaj, je- 


żeli jest dużo gwiazd na niebie — kury 
będą dobrze niosły. 
Powoli wszyscy schodzą się znowu 


w izbie i rozpoczyna'ą śpiewąć kolen- 


dy czyli „pastorałki“, czekając pory, 
kiedy bedzie można pójść na „paster- 
kę czyli „iutrznię”. Istnieje także 
wierzenie *wśród ludności Śląska, że 


żykiem a woda w studniach na okam- 
gnienie w wino się przemieni. Nie 
przekonał się jednak nikt dotąd o tem, 
bo zauważyć to może tylko ten, kto 
nigdy jeszcze nie zgrzeszył! 

Na jutrznię wybiera się każdy kto 
Przed d wyjściem nabiera 


Kiedy nastepnie 
obchodzi 


domu. 
z kościoła, 


cianą 


_ wodą powtarzając: „Pierwej woda niż 


f . = leństwo, 


V; 


Już czas na wilję. 


pd Że. 
".. być wesołym... 
" Pamiętasz, iak zawsze. 


ogień!* — dla ochrony od pożaru. A 


z jutrzni kto pierwszy wróci, ten też 
pierwszy w żniwa sprzątnie z pola. 
A że wyjść z kościoła po iutrzni nikt 
się nie kwapi, bo kto pierwszy wyj- 
dzie. ten roku nie przeżyje, wiec w 
drodze powrotnej śpieszy każdy co 
tchu! 100 
Kolendy śląskie czyli „pastorarkt" 
mają naogół treść i charakter te same, 
co innych okolic Polski. Śpiewaią ie 
ludzie, a zwłaszcza dzieci chetnie od 
wigilii aż do Matki Boskiej Gromni- 
cznej. Melodie ich przeważnie skoczne 
maja naśladować piosenki pasterzy. 
również treść ich osnuta jest czesto 
na scenach z żvcia nastuszków. Obok 


oczekiwaniu na koniec sprawy, nie 
Żałuje już tego, co zrobiła?  Żebyż 


choć trochę zatęskniła do niego i dziec- 


ka, jakżeby wybaczył jej wszystko i 
zapomniał... zapomniał zupełnie, zu- 
pełnie! 

— (Chodź, Krzysiu, do jadalnego. 


— A mamusia... nie przyjedzie? — 
nieśmiałe, cichutkie pytanie. 
Ojciec odetchnął. 
"— Nie, Krzysiu. Pisała, że nie mo- 
Więc... chodźmy. I trzeba dziś 
dziś radosny dzień: 
— Głos tro- 
chę załamany, odwrócił „Się, — No, 
bądź dzielny. 


(4 Krzyś robi się A S. Rozumie 
-wysiłek i panowanie nad sobą tatusia. 


—Będę tatusiu. I... 
Wtem jakiś gwar w kuchni. 
szane głosy Marcinowej i Józi. I jesz- 
cze czviś. Ach. jaki znajomy, znajo- 
my! Krzyś zrywa się. Tatuś także 
Czyjeś kroki i nagle w smudze światła 
znajoma postać, 
y amusia!! ; 
„ Głos jei taki zdławiony, taki nie- 
swój. 

— Ja... nie będę wam przeszka- 
dzać! Mogę sobie zaraz pójść. Ale... 
ja nie mógłam wytrzymać. Wilja... 
if béz Krzysia... i bez was.. i... ja 


ty także. 
Zmię- 


_się tak nameczyłam! tak nacierpiałam! 


- Pani Zakrzewska wybucha najpra- 


. wdziwszym w świecie płaczem. 


-,— Ja kocham tylko was i nic po- 
zatem dla mnie nie istnieje. To sza- 
to niezrozumiałe szaleństwo 
tak daleko iest poza mną! Ja nie chce! 
Dziś taki dzień.. 


ludzkiem ję- 


ciął jak snbie pomy- 


ANU 


'ciąga list. 


sia wyrzucić.. A zresztą nie... 


« z - z 


przy szopce. 


Dookoła szopki stoją małe dzieci, 

A szopka tak wielka, jak i one prawie; 

Tu gwiazda błyszczy, tam świeczka 
się świeci, 

a z żłóbka Pay Jezus.tak ciekawie, 


Ochoczo piosenka rozbrzmiewa dokoła, 
A głos jej miły rozlewa się wszędy, 

A taka radosna, a taka wesoła; 

To dzieci przy szopce śpiewają kolędy. 


kościelnych, nabożnych znajdujemy na 
Śląsku również kolendy świeckie nie- 
jednokrotnie nawet dóść frywolne. 


J. Zebrzydowski. 


Pierwsza jasełka. 


Święty Franciszek z Assyżu pragnąc 
rozszerzyć chwałę Narodzen'a Pańskie- 
go. powziął myśl, pokazać tak owo cu- 
downe zdarzenie, aby i każdemu pro- 
staczkowi ukazało się ono jako żywe. 
Słowo nie każdy zrozumie, ale co ujrzy 
okiem, a dotknie ręką, to mu już na 
zawsze zostanie w pamięci. 


Umyśliwszy tedy żywo przedstawić 
chwilę Narodzenia Pańskiego, zamó- 
wił u włoskich mistrzów figury. a że to 
Włosi celują w takich robotach, więc 
mistrze wyrzeźbili postacie jako żywe 
i pomalowali im szaty barwami ja- 
snemi. 

Jest w górach włoskich grota w 
wysoko dat zdro skale, widna z da- | 
leka wsiom i drogom okolicznym. Tam 
to święty Franciszek przedstawił owo 
Pańskie Narodzenie:: W śródku gro- 
ty ustawił żłóbek,.-a. w nim na sianku 
ułożył Najświętszą  Dziec'nę, Obok 
Dzieciątka klęczała Najświętsza Pa- 
nienka i stał Józef święty jako żywi. 
wpatrzeni z'zachwytem w Boże Dzie- 
cię. Wół I osioł z zażłóbka chuchali 


ślałam, że będę bez was i wy beze- 
mnie, i dostałam dziś list Krzysia i wi- 
dzę, że i wam źle... nie mogłam, wsia- 
dłam w pociąg i jestem... 
mi, przebaczcie oboje... 
Pan Zakrzewski. 
chwil z wyciągniętemi rękami. 

— Czekałem na ciebie — rzekł po- 
prostu. Teraz będziemy zawsze razem 
we troje. 

J Mamusiu, wiedziałem, że wró- 
cisz. A widzisz, nianiu! A mówiłem! 
A nie chciałaś listu wysłać! 

— Listu? Krzysiu? ... 

Ojciec jest zdumiony. Matka wy- 
Płacze. Płaczą wszyscy 
troje, ale już inaczej, już łzy przepla- 
tane z uśmiechem szczęścia. —. 

— Bó i ja myślałam, żeście się mnie 
zupełnie wyrzekli — mówi mama z ta- 
kim biernym, zawstydzonym uśmie- 
chem. — I słusznieby było. A z listu 
Krzysia zobaczyłam, że tak nie jest. 
— Teraz trzeba siąść do stołu.. Mi- 
dla Mi- 
sia czwarte nakrycie. O, co za szczę- 
ście być w domu! 

— A na dole, u stróża, są paczki 
dla Krzysia — tuli mama chłopca do 
siebie. — Od świętego Mikołaja! 
Chłopiec podnosi PO oczy: 
— Ty jesteś, mamo... i to jest naj- 
ważniejsze! 

H. Dołęga. 


Ę 


Przebaczcie: 


stał już od kilku. 


ł„odprawił mszę pasterską, 


na małe ciałko, bo choć to we Włoszech 
i w zimie niema mrozów, to jednak Bo- 
żej Dziecinie zimno być mógło tak w 
samej koszulince leżeć. Ustawiono też 
pastuszków, co przybieżeli uczcić Bo- 
żą Dziecinę, ci zdala nieśmiało złożyw- 
szy ręce a przyklękając wpatrywali się 


w Dzieciątko, a baranki i owieczki le-. 


gły pod żłóbkiem, jakby także chc'ały 
swą wełnę mięciuchną podesłać pod 
delikatne ciałko. 

Ale że to w nocy chciał Święty to 
' cudo okazać ludowi. więc po za posta- 
ciami świętymi umieścił oliwne lampy. 
Na tle tego światła, postacie wystąpiły 
jasno, a że światło migało, to postacie 
wydawały się jako żywe, jakoby się 
ruszające. Las tonał w ciemności. a 
grota zdawała się jakby cudem praw- 
dziwym zawieszona gdzieś między nie- 
bem a ziemią. 

Zapowiedź tego zjawiska roznieśl! 
braciszkowie zakonu św. Franciszka po 
całej okolicy i zaprosili mieszkańców. 
aby w świętą noc przyszli podziwiać 
„cudo, jakiego nikt dotąd nie ogladał. 
"Drożyny, wiodące do groty, oświeco- 
s1o  smolnemi pochodniami, ażeby nikt 
-w nocy w lesie nie zbłądził. 

I zbiegli się ludzie. Nikt-tej nocy'nie 
spał w okolicy. Panowie, lud wiejski, 
mieszczanie, rycerze. damy, służba, że 
bracy wszystko pospieszyło w las oglą- 
dać święte dziwo. 

Wiadomość o tych jasełkach roznie- 
Śli braciszkowie zakonu św. Franciszka 
Do wszystkich kraiach Europy, Dowie- 
działa się o tem i polska królowa, św. 
Kinga. a praenąc i w swoim kraju uczy- 
nić cześć Bożemu Dzieciątku, posta- 
nowiłąę urzadzić ..Jasełka* w Krakowie, 
w kościele katedralnym. 


wtedy kościół Panny Marji, im więc 


z skarbca królewskiego wyijeła co naj- 
droższe szaty i lampv, wezwała naj- 
przedniejsze i naizręczniejsze w szyciu 
i sztuce hafciarskiej panie i mieszczki 
i zaczeto tą robotę. 


jasełek rozniosła się w mieście i poza 


pliwie owej świetei nocy, kiedy oglą- 
dać beda mogli te cuda. 

Nadszedł nareszcie wieczór upra- 

gniony. 
*. Na królewskim dworze ukończono 
„wigilijna wieczerze. Pacholik dał znać 
że w kościele księża przygotowują -się 
do odprawienia pasterki. Wstał król. 
wstała królowa i królewska matka, bło- 
gosławiona Grzymisława. przed nimi 
szli pacholikowie z smolnemi pochod- 
niami, za nimi orszak dworski z naj- 
wyższymi dostojnikami państwa i we- 
‘szli do katedry. 

Świątynia przepełniona była lu- 
dźmi. Głowa przy głowie stał zbity 
tłum, a kto mógł wdarł się na schódki, 
kazalnicę, na chór, na gzemsy... Jasno 
było od świateł, w powietrzu roznosił 
się dvm kadz'deł a rozwieszone w pre- 
zbiterium opony zakrywały tajemnicze 
zjawisko. 

Ksiądz przybrany w bogaty ornat 


Żyło wówczas w Krakowie dużo mi~ 
strzów rzeźbiarskich, bo; budowano: 


poleciła wyrobić figury jako żywe. a. 


Wieść o przvgotowaniu królewskich 


miastem i wszyscy oczekiwali: niecier-' 


Zaledwie | 


mna 


mszę ukończono, huknęła ze wszyst 
kich piersi głośna, wesoła nuta kolędy 
a równocześnie zaczęły się unosić ta- 
jemnicze zasłony. 

Dziw był tak wielki, żę nawet 
pieśń się przerwała, wszyscy zaparli 
oddech i patrzyli a patrzyli... 

Ujrzano stajenkę z gwiazdą goreją- 
cą, w pięknie malowanych obłokach p'er 
trzących się aż pod sklepienie i natło- 
czonych całymi hufcami an'ołów. Od 
Najświętszej Panienki. całej tonącej w 
kleinotach i szatach koronacyjnych 
królowej, bił blask olśniewaiący — ko» 
ło żłobka stał wół i osioł, aż tuż przed 
stajenką podchodzą pasterze a ' przy 
nich biegną baranki — figury pasterzy 
i baranków posuwają się na kółkach i 
ruszają jakbv żywe, pasterze grają na 
fletach i niby śpiewają. Zaledwie 
przeszli pasterze. gdy kotły i bębny 
uderzyły na gwałt. zwiastujac przyjście 
trzech króli. Weszli- królowie, ubrani 
w płaszcze Bolesława, korony za nim 
n'eśli murzvńscy pachołkowie. Monar- 
chowie wschodni. sztucznie zbudowanł 
poklekali przed stajenką... aż tu pow- 
stał krzvk, bo za królami wprowadzo- 
no jakąś bestję wielką z malutką gło 
wa a wielkim garbem. Bestji takiej nie 
widział dotąd nikt, więc się tłum prze» 
raził, Wszyscy zaczęli sie usuwać. co- 
fać, i kto wie coby się bvło stało w 
tvm ścisku, bo i przestraszony wielbłąd 
(ten był żywy na Tatarach zdobyty) 


zaczał się nierokoić, gdy zaraz zakon-= - 


n'k braciszek Benedykt. chcac uspokoić 
pobożnych. poskoczył. ku wielbłądowi 
i ujał za uzdeczkę, a pogłaskawszy po 


„szvii. przemówił łagodnie: — Wio. wio! 
garbusku.a. idź. że do, twego Stworzyą 


ciela | przeprowadziwszy go kola 
żłóbka wyprowadził przez zakrystię. 
Na to zawołanie cały w'elotvsiecz- 
nv tłum wvbuchnął głośnym śmiechem 
i iak przed chwilą cofał się, tak teraz 
zucił się ku prezbiterium. zalewafac - 
stopnie tronów książęcvch i biskupich 
Ludzie zawiśli na rzeźbach. filarach ł 
tłoczvli się. tak, że onowiadano sobie 
nawet później. iż posadzka się w tem 
miei cu zapadła. 
Tak to odbyły się pierwsze jasełka: 
w Polsce. 


Crodzi Jezus malutki. 


Noc grudniowa... śnieżyca.., 
Wiatr z północnej dmie strony, 
Tylko światło księżyca 
Przez chmur pada opony. 
Wyją wilki po lesie, 
Drży bór głuchy, sosnowy, 
A wichura w dal niesie 
~ Grozę nocy zimowej. 
W tę noc ciemną i groźną, 
Co kir czarny rozpina, 
Drogą śnieżną i mroźną 
Idzie mała dziecina. 
Dziwny blask u jej czoła 
Promieniami się zarzy. 
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Choć bez skrzydeł anioła <- sA 
_ Wdzięk anielski ma w twarzy. 


I podnosi rączęta 
Po nad jasne swe czoło, 
Błogosławiąc zwierzęta 
I twór wszelki w około. 
I te chaty wieśniacze 
I te sady i drzewa 
I to dziecię, co płacze 
I'to dziewczę. co śpiewa. . 


‘I ten krzyżyk przy wiosce, 
Pochylony nad miedzą; ARGEN: 
I tych ludzi. co w trosce 120 


„Swój powszedni chleb jedzą. 
I tak kojąc ich smutki, gł 
Z jasną gwiazdką nad głowa, 
Chodzi Jezus malutki, , 
pis te noc-śnieżną. doki s 
Władysław Betzte 
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Śmiertelny wypadek na kopalni 
„Kleofas“, 


Katowice. PAT. Dnia 22 bm. 
dzinach popołudniowych zdarzył się na 
kupalni „„Kleofas* w Załężu pod Katowi. 
cami nieszczęśliwy wypadek, który po- 
ciągnął za sobą śmierć górnika Franc. 
Jankowskiego. Przyczyną wypadku by. 
ło oberwanie się na filarze zwałów wę- 
g!a, który zasypał pracującego tam Jan- 
kowskięgo. Na miejsce wypadku udali 
się przedstawiciele Okr. Urzędu Górn. 
oraz prokuratury. 


Dwa lata ciężkiego więzienia dla 
b. posła Dobrocha. 


Radom. PAT. Dwudniowy_. proces 
przeciwko b. posłowi Dobrochowi ze 
Stronnictwa Chłopsk' ego, oskarżonemu 
© wystąpienia antypańsiwowe, zakoń. 
czony został wyrok'em Sądu Okręgowe. 
go, skazującym oskarżonego na dwa lata 
twężkiego więzienia. - Sąd uzna! b. posła 
Dobrocha w całej rozciągłości winnym z 
paragrafu 129 k. k. Obrona zapowiedzia- 
łu apelację. Sąd uznał za moziiwe za- 
rnanę aresztu zapobiegawczego na kau- 
cję w wysokości 1.000 zł. 


48 rozporządzeń Prezydenta. 


Warszawa. PAT. Przybył do Sejmu 
szef biura prawnego Prezesa Rady Mi- 
cistrów Piętak i doręczył urzędującemu 
wiecmarszalkówi Sejmu dr. Polakiewi- 
czowi pismo P. Prezesa Rady Ministrów 
z dnia 21 gruduia rb., przy którem złożo- 
rych zostało Sejmowi, zgodnie z art. 44 
konstytucji, 48 rozporządzeń Pana Pre- 
zydenta Rzglitej z mocą ustawy wyda- 
tych w okres.e rozwiązania Sejmu. 


Czterdziestolecie encykiiki 
„Rerum Novarum“, 


'*Citta del Vaticano. PAT. Dowiaduje- 
piy się, że został uiworzony Komitet vor- 
ganizujący uroczystości z okazji czter- 


eucykl.ce tej Stolica Apostolska potępiła 
„walką klas“ głoszoną przez socjalizm. 
Komitet ten zajmie się zorganizowaniem 
m ielkich  p.elgrzymek robo.niczych do 
Kzymu w czasie od 13 do 17 maja 1931 r. 
oraz propagandą zasadniczych idei spo- 
łecznych, wypływających z wskaźni- 
ków, usialających zdanie Stolicy Apostol- 
skiej w kwestji społecznej i stosunku 
chrześicjańskiego pomiędzy kapitałem a 
pracą. W skład komitetu wchodzą przed- 
Stiaw:ciele 41 narodów. 


| Stolica Św. interweniuje 
w sprawie sporu Jerozolimskiey0. 


dała całą sprawę decyzji specjalnej ko- | waniu do rozbrojenia, wydanem za po- 
misji, wyłonionej przez wyżej wymie-|średnictwem stowarzyszenia przyjaciół 


Citta del Vaticano. Niedawno donosi- 
liśmy o zatargu, jaki wynikł- przy 


W £0- | wmieszaniu się przez czynniki angielskie 


do sprawy Św. grobu w Jerozolimie. Jak 


nioną Św. Kongregację, w której wziął 
udział Mgr. Nardone, sekretarz Kongre- 


prasa donosi, sprawa nieporozumień, wy | gacji, Niewiadomo, czy orzeczenie komi- 


nikłych pomiędzy zakonami Kawalerów 


sji stanie się wyrokiem bezapelacyjnym, 


Mieczowych Maltańskich i św. Grobu, | przypuszczać jednak należy, że kapituły 


zostanie zbadana przez Św. Kongrega- 
cję Ceremonjału. Stolica Apostolska pod- 


obydwu zakonów zadecydują bezapela- 
cyjne poddanie się temu orzeczeniu. 


„Le Temps" przestrzega przed Niemcami. 


Paryż. "PAT. W dziennku „Le 
Temps“ ukaza: się obszerny artykuł, po- 
swięcony stosunkowi Niemiec do.spraw 
inniejszości narodowych. W związku z 
trzema notami, złożonemi przez Niemcy 
ra ręce sekretarjatu Ligi Narodów. Niem- 
cy wysiępują — pisze ten dziennik — 
jsko szermierze praw mniejszości naro- 
dowych. W sprawie tej znajdują łatwy 
pretekst do uprawiania wśród mniejszo. 
sci narodowych agitacji, skierowanej 
przeciwko państwom, do których mniej- 
s.ości tę należą. W agitacji ter Niemcy 
niają interes oczywisty, polegający na 
tem, ażeby nię pozwol'ć na osłabienie 
v pływów niemieckich w krajach, kióre 
kzesza niemiecka musiała ustąpić na mo- 
cy traktatu pokojowego w r. 1919, i aze- 
by przez utrzymanie stanu niepożądane- 
go, wynikającego z walk wewnętrznych 
z powodu przeciwieństw rasowych i kul- 
tralnych, utorować sob.e drogę do inter. 
wtncji w krajach, z którymi nie życzą 
sub.e pogodzenia się i przuciwko którym 
prowadzą kampanję o rewizję urakiatów. 
Fod płaszczykiem obrony praw mniej- 
szości narodowych Niemcy dązą jedynie 
dt wywołania trudności w państwach są- 
s'adujących z uiemi i doprowadzenia w 


ten sposób do położenia umożliwiające- 
go przeprowadzenie rewizij traktatów. 
| ziałając w tym duchu, wysiłki niemiec- 
kie skierowane są w chwili obecnej na 
rzecz mniejszości niemieckich, zamiesz- 
kujących ziemie polskie, gdyz polityka 
zewnętrzna Nieiniec wyraźnie skiero- 
vana jest obecnie przeciwko Polsce, w 
kiórą chcianoby wmówić, że wyższy in- 
teres europejski wymaga, aby zgodziła 
się ona na zrewidowanie traktatów i po- 
święciła apetytom niemieckim nietylko 
dostęp do morza, lecz także część G. Ślą- 
ska. Należy oczekiwać, iż na najbliż- 
szem posiedzeniu Rady Ligi Narodów 
Niemcy wykorzystają gruntownie spra- 
wę mniejszości narodowych. Nie wolno 
zapominać, że stronnictwo chrześcijań- 
sko-socjalne w Niemczech oświadczyło w 
tych dniach, że los Niemców. w Polsce 
zależy więcej od powodzenia osiągnięte- 
go w sprawie iewizji traktatów, niż od 
rezultatów, które mogą być osiągnięte w 
Genewie. Nikt nie może powiedzieć, że 
nie uprzedzono Europy zawczasu o ce- 
lech, do których Niemcy dążą i o środ- 
kach, któremi zamierzają oni cel ten o- 
siągnąć. 


ceme 


Powstanie chłopskie w M.ńszczyźnie 
©... przeciw Sowietom. - 
Wilno. PAT. Z pogranicza donoszą, |specjalny oddział GPU konny I narclar- 


dziestiej rocznicy ogłoszenia Encykliki iż chłopskie powstanie w okręgu miń-|ski. Według nadesłanych intormacyj 
„Rerum Novarum“ przez Leona XIII. W j|skim przybiera coraz poważniejsze roz- 


miary. Według doniesienia wywiadow- 
czego biura politycznego w Moskwie li. 
czba partyzantów wynosi obecnie około 
2.000 ludzi, Partyzanci posiadają kara- 
biny maszynowe i grasują p: zeważnie 
setkami, poprzedzani mniejszerni oddzia. 
łami, liczącemi po 25 ludzi Suumienie 
tego ruchu przez władze sowieckie na- 
potyka na wielkie trudności, yayż pow- 
stańcy są żŻyczliw.e traktowani przez 
włościan, którzy ukrywają ich w lasach. 
Akcję przeciwko powstańcom prowadzi 


partyzanci w ubiegłych dwóch tygodni 
dokonali przeszło 100 napadów na insty- 
tucje sowieckie, drobne oddziaiy wojska, 
rozbili dwa ambulanse pocztowe obrabo. 
wali 4 kasy i zabili 15 komun.stów į 10 
żołnierzy. Do dnia 15 grudnia rozstrze- 
lano 95 partyzantów, zaś 260 wysłano 
ao Archangielska na ciężk:e robtty. Wła. 
dze sowieckie, celem wytropien.a party- 
zantów, wyznaczyły nagrodę pieniężną 
w naturze za każdego zabitego iub złapa- 
Lego, : 


„Nadchodzi rok krytyczny 
dla Ligi Narodów“. 


Londyn. PAT. Lord Ceecil w weze 


Ligi Narodów, zapowiada, że nadchodzą- 
cy nowy rok może być krytyczny dla 
Ligi Narodów, ponieważ dążenia rewi- 
zjonistyczne (o zmianę traktatów į gra- 
uc) państw zwyciężonych mogą wstrzą« 
snąć całym gmachem pokoju. Omawia- 
jąc projekt traktatu rozbrojeniowego, lord 
Cecil stwierdził, że nie jest un dosko- 
nały, może jednak stanowić podstawę 
dla istotnego traktatu. Byłobv rzeczą 
największego znaczenia — twierdzi lord 
Cecil — gdyby w okresie przejściowym 
opinja publiczna mogła być zaintereso- 


wana, poinformowana i przekonaha o ko- 


n.eczności powszechnej redukcji zbrojeń. 


Z kolei Wenezuela ma rewolucję. 


Bogota, (Kolmubja) (Fat). Jak dono- 
szą pisma w południowo-zachodniej We. 
rezueli wybuch ruch rewolucyjny. Oko- 
ło 300 powsiańców dobrze uzbrojonych 
zajęło miasto Labotora, przyczem pod- 
palono tamtejszy -ratusz i archiwum pu- 
biiczne. Jeden z wyższych funkcjonar= 
juszów cywilnych został zabity. 


Samobójstwo ucieczką przed 
wulkanem. 


Amsterdam. (Pat.) Liczba ofiar wy- 
buchu wulkanu Merapi na Jaw:e wyno- 
s: podobno 700 osób. Tysiące ludzi ucie- 
ka w popłochu do miast, położonych w 
środku wyspy. Wiele osób popełnia sa» 
mobójstwo ze strachu. W jednym domu 
znaleziono 7 małych dzieci, ktore zmar. 
ły a obok nich matkę, która popełniła 
s«mobójstwo. 


Miljonerzy na fundusz bezrobocia. 


Nowy Jork. (Pat.) John D. Rockeiel- 
ler ofiarował na fundusz bezrobocia mi- 
lion dolarów. Drugi nowojorski milioner 
Edward Harkness ofiarował na ten sam 
cel pół miljona dolarów. 


Przeciwpolska propaganda ukraińską 
w Kanadzie, 


Chicago. Pat. Polacy z Fort Francis, 
Ontario i Kanada zwrócili się do „Dzien- 
nika Związkowego* z doniesieniem, że 
ostatniemi czasy w Kanadzie rozpętała 
się orgja propagandy ukraińskiej na tle 


rzekomych prześladowań i okrucieństw, 


popełnionych jakoby na ludności ukraiń- 
skiej w Małopolsce wschodniej. .Redak- 
tor „Dziennika Związkowego” wysłał 
natychmiast do „Fort Francis Times“ 
obszerny artykuł. w języku angielskim. 
w którym zbija wszystkie zarzuty ukra- 
ińskiej propagandy. 


BRANIBOR. 


120) (Ciąg dalszy. 


— Niczem? Nieskończony więc po- 
rachunek; niezupełna spowiedź moja. 

Uwolnił się Mściwoj z objęć Niebory 
I zwrócił się do tłumów. 

— Słuchajcie bracia! 
że Niebora przez zdradę dostał się w rę- 
ce Bernarda, skąd cudem uniknął hanie- 
bnej okropnej śmierci... 

— Wiemy! Wiemy! 

— Zdradził go człowiek podły. 

— Większego nikczemniką ziemia na- 
sza nigdy nie wydała. 

—nańba niech spadnie na niego i na 
jego ród!... 

— Podlejszego czynu nie widziało 
słonko jasne! 

Książę Mściwoj zwrócił się do Nie- 
bory: 

— Czy wiesz, kto cię wydał? Czy 
wiesz, kto to uczynił? 

— Ne wiem — rzekł. władyka. 

Patrzył chwilę Mściwoj na Nieborę, 
"w modrych oczach jego żałoba wielka i 
zgryzoia, wnet na powiekach, zjawiły się 
łzy, rozkrzyzowały ręce, wybuchnął ry- 

‘erz priaczem wielkim i zawołał: 
— Ja nędzny cię wydaiem? 
I upadł Mściwoi do stóp władyki, za- 


Wiecie o tem, |. 


nosząc się od płaczu. A w tłumie zdzi- 
wienie panowało niezmierne, wszystk e 
oczy utkwione były w Nieborę, zgrozę 
wywołało przyznanie się Mściwoja, Ji- 
tość brała patrzeć na Mściwojowe łzy. 
Pochylił się Niebora, podjął mocą wi- 
jącego się ze serdecznego bólu człowie- 
ka, objął ramieniem jego głowę i rzekł 
cicho: > 

— Jesteś mym dłużnikiem! 
— Tak jest. 
— Co mam czynić, ojcze mój? 
— Dług ten spłać matce ... ojczystej 
ziemi... 

— Pójdziesz więc ze mną? — zapytał 
się Mściwoj Sobiety. 

— Nawet w kraj świata pójdę. Wszak 
idziem bić wroga... 

— Zemsta się pali w każdej kropli 
krwi! — zawolał Sobieta. — Pójdę. żonę 
młodą porzucę ... 

— Mówiłeś z rycerstwem? 

— Stu ludzi na wezwanie stanęło. Nie 
pytali, dokąd i czego od nich żądam ... 

— Co to za ludzie? 

— Załoga starogrodzka, która zbroj- 
nie na wiec do Radegastu przybyła. 

— Wypróbowani rycerze, serdeczni 
druhowie. 

— Wierni ci zawsze byli, dziś ich 
serce po raz drugi nieszczęściem twem 
zdobyłeś 


` 


— Dziś ruszamy! 
— Mam twój rozkaz powtórzyć? 


— Jedziemy na noc! 


$ © e 


Wojna! oto głos i hasło, które leci 
przez hawelańską: ziemię, rozbrzmiewa 
od Czech aż po północne morze. Od wsi 
do wsi, od domu do domu miecz posyła- 
ią, na znak, że czas zrzucić jarzmo; 
wieść o klęsce, niemocy cesarza, tajona 
długo, ukrywana rozmyślnie, po grodach 
słowiańskich leci otuchy dodając, w 
sercach nadzieje budząc, zwycięstwo 0- 
biecując. ŹZrzucił "niewolnik jarzmo, 
sprzedani na targach miast połabskich 
ludzie, którymi Niemiec ziemię orał, u- 
ciękli w lasy do powstańczych szeregów. 
Wieść płynie od wsi do wsi, szeptem nie- 
wolnicy o wybuchu świętej wojny mó- 
wią, przedarł się bunt za Łabę, gdzie 
spędzone jak bydło chłopstwo, w jarzmo 
niemieckiego osadnika  zaprzągnięto. 
Przyszedł gęślarz siwy, obdartym nę- 
dzarzom cuda opowiada. 

Zmówili się, wymordowali swvch ka- 
tów, podpalili ich zagrodę, ogromna ko- 
lumna ognia oświeca nie solnikom drogę 
do macierzy ... do wolności... 


Tam za Łabą wszystko, co tylko broń 
nosić zdolne, pośpiesza w szeregi pow- 


młodzież nawołują, do walki o wolność 
wzywają. Niemasz wsi, miasta, grodna, 
gdzieby nie żyło wspomnienie doznanych 
krzywd, niemasz sioła, na któremby nie 
zaciężyła zbrodnicza ręka Wichmana, 
Dodila, Dietricha, Bernarda i innych 
rzymskich oprawców. 


Do dziś dnia czernieją nieodbudowa*. 


ne chaty, aie zarosły zielenią mogiły ... 


Od wsi'do wsi kapłan Zdzieszko z gę< 
ślą leci, wołając o pomstę, pieśń wolno- 
ści i zwycięstwa śpiewając. 

Jako pożar w chacie kmieciej wybu- 
chnie, strzechę zajmie, płomieniem’? 
chmury liże, ognisie wiechcie na drugi 
koniec wsi rzucając, pożar niecąc, uż ca- 
łe sioło w ogniu stanie, w morze płomie- 
nie się zamieni, jako oset, którego uasien- 
ne puchy jesienny wiatr w daleki kraj 
n.esie, dziesięć i dwadzieścia mil od ma- 
cierzysiej rośliny sieje się i wscaodzi, 
tek hasło powstania, ogłoszone na sejmie 
w Radegaście, w daleki kraj leci, pożo- 
gą wybucha, v, czyn się zmienia. Wscho- 
dzi nasienie krwi. Od Łaby po Odrę, 
od Wełiawy po morze, w jedne pożar 
wojny kraje Hawelan, Łużyczan i Obo- 
«rytów się zmieniły. 


Na czele zbrojnych wojsk stają Nie- 


stańicze. Starcy, którym Gero oczy wy- /bora i Kiza, də. powstania przystąpił 
łupić kazał, ojcowie, którym Henryk | asiązę msciwoj, nieszczęsliwy, zdradzo- 


Ptasznik dzieci pomordował, do pomsty lny, chory .. . 


(C. d, n.). 


` 


detho nsi 


łamiemy się z Wami wszystkimi opłat- 


- niech Wam ludzie za dobro, dobrem pła- 


== 


- Kronika bieżąca. 


Środa 
t Wigilja Bożego 
Narodzenia 
+ Adar iEwy 
grudnia 
Wschód Zachód 


Słońca o godzinie 7,43; o godz. 3,28. 
Księżyca o godz. 10,49; o godz. 7,52. 


Do naszych Szanownych 
Czytelników! 


Starym zwyczajem ojców naszych, 


kiem polskim. : 

Święto Bożego Narodzenia jest świę- 
tem pokoju i miłości. Gdy będziemy się 
łamać opłatkiem w growie rodziny i przy- 
jaciół, wejrzyjmy głęboko do duszy 
własnej. Zapytajmy jej, czy mieszka w 
niej pokój i miłość. Narodzin Syna Bo- 
żego szukajcie w sobłe, w sercach swo- 
ich i w duszach swoich. 

„ Niechże Wam się szczęści wszyst- 
kim, którzy rzetelnie i szczerze pragnie- 
cie zapanowania pokoju i miłości, Niech 
Wam los nie będzie zły i nieużyty — 


cą — za miłość, miłością — za szcze- 
rość, szczerością — za sprawiedliwość, 
sprawiedliwością, a za prawdę, prawdą 
viech odpłacają. 

. Przez miłość braterską zapanuje po- 
śród nasz zgoda, przez miłość wzmoże 
gię oświata i praca. 

Lepszej doli życzymy wszystkim lu- 
dziom dobrej woli — wszystkim, którzy 
cierpią, wszystkim, którzy są smuni — 
wszystkim, którym się dzieje krzywda — 
wszystkim najbiedniejszym i wzgardzo- 
nyin przez ludzi i przez los. 

Miejmy nadzieję! 

Pokój wszystkim, którzy mają 
fiersi ludzkie serca. 


Redakcja „Katolika“. 


Przyszowa na Róże Narodzenie, 


Gdy pasterka jasna . 
To komórka ciasna. 

Święta Wilija 

Szczepy owija. 

Wigilia jasna, św. Jan ciemny, 
Obiecują rok przyjemny. 

Boże Narodzenie na wodzie 

Wielkanoc na lodzie. 

Gdy w Narodzenie pogodnie, 
Będzie tak cztery tygodnie. 

Gdy się Chrystus przed pełnią redzi, 

W następny rok urodzaj dogodzi. 
Jęśli pola zielone, 

Gdy się Chrystus rodzi 
Na Wielkanoc zima 
Kołaczom przeszkodzi. 

„Kiedy na Uody pogody, 
-Ciesz się oraczu młody. 
Kiedy Gody mróz zaczyna 
Na Wielkanoc paplanina. 

Kto zna chłopskie obchody, 
`. To godzi sługi na gody. 
Na Boże Narodzenie 
Przybyło dnia na kurze stąpnienie, 
“o Na Boże Narodzenie 

Weseli się stworzenie. 
Śnieg w święto Narodzenia, 
Gdy na sady spadnie, 

Kwitnąć będą obiicie. 
( prostak fo zgadnie. 

Na św. Szczepana 

Bywa błoto po kolana 
Na św. Szczepan 
Każdy sobie pan. 

W dzień św. Szczepana 

Niema chłopa ani pana. 


— Sprawa podwyżki komornego. W 
ostatnich dniach powstały różne pogło- 
ski o zamierzonej jakoby podwyżce ko- 
mornego, które żywo zaniepokoiły liczne 
rzesze mieszkańców miast. Pogłoski te 
powstały na tle wysuwanych obecnie z 
wielu stron projektów wydania nowej u- 
stawy mieszkaniowej. Projekty te roz- 
ważane są obecnie zarówno w łonie 
czynników rządowych, jak i wśród or- 
ganizacyj społeczno-gospodarczych. — 
Sprawa ta pozostaje jednak całkowicie 
w sferze li tylko oroiektów. Jak sie do- 


w | Ministerstwo „ prze 
przed kilku laty*na ten temat ankietę, 
|Która wykazałą, że największą bolączką 
jest nieuregulowany czas.pracy. Projekt 


„Miesiąc Pomorza" na Śląsku. - 


Piasek, pow. pszczyński. Celem zor- 
ganizowania obchodu ~ „Miesiąca * Po- 
morza‘ ‘powsta? tutaj komitet, do które- 
go weszli: pp. J. Penszor jako przewod- 
n.czący, A. Dziobek jako sekretarz j Fr. 
Kapała jako skarbnik. Komitet urządził 
uroczyste zebranie z udziałem członków 
Z O.K.Z.i Towarzystwa Polek. Na ze- 
braniu tem wygłoszono referat o Pomo- 
rzu, a dziatwa szkolna wygłosiła odpo- 
wiednie deklamacje. Poza tem. wygło- 


szono publiczne odczyty w szkole po-. 
w szkole dokształcającej 


wszechnej, 
i w Stowarzyszeniu Młodzieży Polskiej. 


|W odczytach tych wzięła liczny udział 


miejscowa ludność. Na fundusz „Mie- 
sąca Pomorza“ zębrano 63 zł. i 

Międzyrzecze, pow. pszczynski, Na 
zebraniu koła Z. O. K. Z. w dniu 14 bm. 
po zagajeniu przez prezesa Kassolika, 
wygłosiła naucz. Kurzejanka odczyt 


o Pomorzu. P. Kossolik mówił o akcji 


„Miesiąca Pomorza“ na teren'e wioski, 
poczem wygłosił odczyt o powstaniu 
lListopadowem. 


Strzybnica. pow. Tarn. Góry W tych 


driach odbyła się tu uroczysta akade- 


mja ku czci Pomorza, urządzona zini- 


ciatywy koła Z. O. K. Z. z udziałem in- 


TYDZ ZEE KRC WTO ZATO AREA KC SER TOR OSY ESERE SES WYKO JE CERES TYPA STEET 


wiadujemy, w najbliższym okresie nie 
należy przewidywać żadnego zwiększe- 
nia obecnych obciążeń lokatorów. 


— Warunki pracy służby domowej. 
W najbliższym czasie będzie zapewne 
przedmiotem rozpraw sejmu wniesiona 
w lutym b. roku ustawa o warunkach 
pracy służby domowej. Jest to sprawa 
bardzo ważna ż tego powodi, że do- 
tychczas zagadnienia czasu pracy, urlo- 
pów, wypoczynku, wynagrodzenia służ- 
by domowej nie zostały uregulowane. 
pracy przeprowadziło 


polskiej ustawy rozwiązuje. .to bezwąt- 


`| pienia trudne zagadnienie w art. 33. któ- 


ry proponuje, że pracownikowi domo- 
wemu należy zapewnić w ciągu doby 12 
godzinny okres czasu na sen i spoczynek, 
w którym winien być włączony okres 
między godziną 23 a 6 rano. W sprawie 
godzin wolnych w niedzielę i święta, 
czyli t. zw. wychodnego projekt ustawy 
przewiduje, iż w dni niedzielne i świąte- 
czne pracownik domowy może być za- 
trudniony jedynie przy niezbędnych ro- 
botach bieżących.. W dni te należy za- 
pewnić pracownikowi domowemu nadto 
świąteczny conajmniej 6-godzinny odpo- 
czynek nieprzerwany. Ważne zmiany 
wprowadzi artykuł 36 projektu, który u- 
możliwia służbie domowej opuszczanie 
mieszkania w godzinach odpoczynku za- 
równo w dnie powszednie, jak i w nie- 
dzielę i święta, 


— Nadawanie koncesyj alkoholowych 
przez izby skarbowe. Ministerstwo skar- 
bu zwraca uwazę zainteresowanych, że 
nadawanie koncesyj na detaliczną sprze- 
daż napojów alkoholowych należy do 
kompetencji właściwych izb skarbo- 
wych, to też składanie podań o udzielenie 
tych koncesyj do ministerstwa skarbu 
jest niewłaściwe i niecelowe, gdyż mini- 
sterstwo skarbu nie rozpatruje takich po- 
dań. Należy: dodać, że przez składanie 
podań o koncesję na detaliczną sprzedaż 
napojów alkoholowych do ministerstwa 
skarbu opóźnia się tylko załatwienie sa- 
mej sprawy. 


— Wstrzymanie emigracji do Stanów 
Zjednoczonych. Władze konsularne Sta- 
nów Zjednoczonych w Warszawie 0- 
trzymały kablogram z Waszyngtonu in- 
iormujący, że kongres Stanów Zjedno- 
czonych postanowił wstrzymać zupełnie 
emigrację z Europy do Stanów  Ziedno- 
czonych na przeciąg 2 lat. Decyzja 'kon- 
gresu Stanów zamyka ostatnią drogę dla 
emigracji zaoceanicznej w Polsce. 
Brazylji i Meksyku emigracja dotąd nie 
otwarta, Kwota do Kanady jest wyczer- 
pana, a nowa nie ustalona. Argevtyna 
odgrodziła się wysokiemi opłatami wizo- 
wemi od wszelkiej emigracji. Pozostaje 
tylko Peru. lecz praca jest tam ogromnie 


Do; wiedzili złodzieje mieszkanie wdowy Ja- 


Kradzież kieszonkowa. 

Załęże w Katowickiem. Policja przy- 
trzymała w tych dniach parobka Józe- 
fa Sokkuwiaka za kradzież handlarzowi 
Leonowi Szarzyckiemu 340 zł., które u- 
krył w komorze pod workami. Areszto- 
wany przyznał się do winy. 

Samobójstwo. 

Załęże w Katowickiem. Kupiec Bu- 
dńiok Paweł z Załęża popełnił samobój- 
stwo, rzucając się pod pociąg. B. poniósł 
śmierć na miejscu. Stwierdzono, że B. 
już .od.dłuższego czasu nosił się z. za- 
miarem samobójstwa. Przyczyny „nie 
zdołano ustalić. | 


Przedstawienie teatralne. 

Katowice-Dąb. W drugie święto Bo- 
żegó Narodzenia, dnia 26 grudnia 1930 r. 
odbędzie się na sali p. Tomasza Kosza 
przedstawienie teatralne. Odegrana bę- 
dzie potężna i wstrząsająca sztuka p. t.: 
„Tragedja dzieci** w 3 aktach, przez gru“ 
ferat „Pomorze było, jest i musi być pol- | ”2 teatralną „Scena Polska“ z Katowic- 
skie”. O gospodarczem znaczeniu Po- żałęża. Prócz tego arcywesoła kome- 
morza przemawiał nauczyciel p. W. dja. Otwarcie kasy o godzinie 6 wieczo- 
Przybysławski. Szkoła wystąpiła z pię- |rem. Upraszamy Szan. obywateli o jak 
knym porankiem, urozmaiconym dekla- najliczniejszy udział. Kto zobaczy. ten 
macjami, występami chóru szkolnego pod | nie pożałuje. 
batutą nauczyciela p. A. Niedoby i przed- Napad rabunkowy. 
stawieniem, starannie przygotowanem 
przez naucz. p. S. Kaiserównę. Dziatwa 
„p wert złożyła na „Miesiąc : Pomorza“ 
10 z 


nych polskich organizacyj. W uroczy- 
siości tej poza mieszkańcami Strzyb- 
ncy wzięła też udział ludność gminy 
Piaseczna. Dzięki obywatejskiemu sta- 
nowisku naczelników obu gmin, gminy 
wyasygnowały po 30 zł na pokrycie 
kosztów akademji, poza tem gmina Pia- 
seczna udzieliła bezpłatnie orkiestry 
gminnej. Akademię po odegraniu kilku 
melodyj przez orkiestrę zagaił p. Wi- 
tocki, poczem dr. Cybulski wygłosił od- 
czyt. 

Skrzyszów w Rybnickiem. Staraniem 
tutejszej szkoły i Z. O. K. Z. odbył się w 
tych dniach piękny obchód „Miesiąca Po- 
morza”. Zebranie zagaił prezes Z. O, K. 
Z. p. Sosna, oddając głos kierownikowi 
szkoły p. Józefowi Kozłowskiemu, będą- 
cemu zarazem referentem oświatowym 
Z. O. K. Z., który wygłosił obszerny re- 


Krakowskiej w Brzezince nieznany do= 
tychczas sprawca napadł na Pawła Szo- 
ja, zam. w Brzęczkowicach przy ul. Kra- 
kowskiej 46. Zamaskowany bandyta po- 
walił Szoję na ziemię a następnie z kie- 
szeni płaszcza wyciągnął mu portfel skó- 
rzany z zawartością 300 zł. gotówki 4 


zbiegł. 
Z Król. Huty 


Przedłużenie czasu sprzedaży 
w kupiectwie. 

Król. Huta. Za zezwoleniem dyrek- 
cji policjj mogą być otwarte składy 
wszelkiej branży we wtorek, 23. bm. do 
godziny 8. W roku 1931 składy mogą 
być otwarte do godziny 8 wieczorem w 


ciężka i wyczerpująca, a warunki klima- 
tyczne niedogodne. 


Województwo śląskie. 


* Obwieszczenie. Dyrekcją Policji w 
Katowicach podaje do publicznej wiado- 
mości, że według par. 12 rozporządzenia 
policyjnego z dnia 14 listopada: 1912, do- 
tyczącego zewnętrznego święcenia nie- 
dziel i świąt zakazane są: a) w wigilię 
Bożego Narodzenia (dnia 24 grudnia). pu- 
bliczne zabawy taneczne i bale; b) w 
dniu Bożego Narodzenia (dnia 25 gru- 
dnia) publiczne zabawy taneczne i bale, 
deklamacje. widowiska i produkcje. mu- 
życzne w dancingach (Cafe. chantants- 
kabarety). |. Oko WA 

* Ofiary na budowę Domu Oświato- 
wego T. C. L. w Katowicach. W dalszym 
ciągu złożono na budowę Domu Oświa- 
towego T. C. L. w Katowicach 1.288.25 
zł. Ogółem złożono do dnia 20 grudnia 
br. 84.961.49 zł. Z większych ofiar zło- 
żyli: T. C. Ł. powiat Lubliniec 407 80 zł. 
Izba Handlowa w Katowicach 500 zł., 
gmina Szopienice 100 zł. itd. 


tego, 28 lutego, 14 marca, I kwietnia, 23 
maja, 3 września, 3 października, 31 paź- 
dziernika, 14 listopada, 21 grudnia, 22 i 
2d grUdNIA: se jo05 00 wyi igita 
Oszustwo. MÓWIC 

Król. Huta. Walter Pischlik, zamie- 
szkały w Król. Hucie przy ul. Narożnej 3 
został pociągnięty do kary za oszustwo. 
Wymięniony dopuszczał się oszustwa w 
ten sposób, że podrobił pieczątki z napi- 
sem: „Stowarzyszenie Samopomocy 
Bezrobotnych Pracowników w Król. 
Hucie”, którą zaopatrzył listę składek i 
zbierał składki na rzecz bezrobotnych, 
które oczywiście szły do jego kieszeni, 


Z Świę:ochłowick.ego 

| Kasyno Polskie. 

Świętochłowice. W ubiegłą środę 
Kasyno Polskie w Świętochłowicach 
zamknęło Kasyno na okres świąteczny. 
a otwarcie Kasyna Polskiego 
astąpi 
środę, dnia 7 stycznią 1931 r. ż 

Ze starostwa świętochłowickiego. - 

Świętochłowice. Starostwo święto- 
chłowickie donosi, iż w urzędach gmin- 
uych pow. świętochłowickiego wyłożo- 
no w czasie od 15 do 31 bm, do wglądu 
publicznego listy kolejności posiadaczy 
samochodów, obowiązanych do do- 
starczenia środków przewozowych na 
rzecz wojska w czasie pokoju. Wszelkie 
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* Zebranie dyrektorów Komunalnych 
Kas Oszczędności. We wtorek, dnia 23 
grudnia 1930 roku o godzinie 16.30 odbę- 
dzie się w ratuszu w Katowicach zebra- 
nie dyrektorów Komunalnych Kas Osz- 
czędności. Na porządku obrad odczyt p. 
prof. Malarza p. t. „Szkolne Kasy Osz- 
czędności** oraz szereg innych spraw. 


Z Katowickiego 
Służba świąteczna w urzędzie stanu 
cywilnego. 


Katowice. Magistrat katowicki do- 
nosi, że urząd stanu cywilnego w Kato- 
wicach jest otwarty w drugie święto Bo- 
żego Nafodzenia dla rejestracji zgonów, 
urodzeń i t. d. od godziny 11—12 w połu- 
dnie. PR SNU: 
Z kroniki policyjnej. 

Katowice. Zapomocą „podrabionych 
kluczy włamali się nieznani złodzieje do 
mieszkania Jakóba Ritera. zamieszkałe- 
go przy ul. Szopena, skąd zabrali drew- 
nianą kasetkę, w której znajdowało się 
850 zł., zegarek męski, złota branzotetka 
i dwa pierścienie z brylantami. Spraw- 
ców nie wykryto. — Robotnik Noga Jó- 
zef z Katowic został przytrzymany za 
kradzież 110 zł. w restauracji Widerv na 
szkodę Szaba Michała. 


Kradzież mieszkaniowa. 
Katowice. Jednej z ostatnich nocy od- 


w Świętochłowicach. 

Z działalności L. O. P. P. 
Kamień w Świętochłowickiem. Sta- 
raniem koła L. O. P. P. w Kamieniu od- 
była się w dniu 14 bm. akademia, na któ 
rą składały się śpiewy chórowe tow 
śpiewu „Harmonja”, deklamacje oraz od- 
czyt o lotnictwie. Akademię zagaił pre” 
zas koła, naczelnik gminy Sokoła. Od- 
śpiewaniem „Roty“ akadeniję zakończo” 
no, 3% 
Zebranie Ligi Katolickiej. 
udwigi Stefan, zamieszkałej przy ul. Pił |lę, dnia 14. bm. zwołał ks, prob. Pawlet” 
[o 19 i skradli portfel- skórzany, 
w którym znajdowało się 1300 zł., 210 
mk. oraz 12 dolarów. O kradzież podej- 


rzani są Alfred K. i Kurt U., obaj z Ka- 
towic, których aresztowano. 


la p. Machalicy zapełniła się po brze: 
niewiastam , mężami i młodzieżą. Zebr 
nie zagaił prezes p. Klima, poczem w9 
głosił o Grządziel ciekawy referat na ti 


Brzezinka w Katowickiem. ‘Na ul. 


następujących dniach: 31 stycznia, 14 lu-* 


na zebraniu towarzyskiem w 


Z Pszczyńskiego 


Kobiór w Pszczyńskiem. W niedzie” 


ta. zebranie Ligi Katolickiej. Obszerna S4% 


- 


reklamacje należy przesłać do starostwa 
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— to czyste, aromatyczne, 
nleopakowane mydło w 
"ej praktycznych kawałkach, 

dla wybrednychj oszczęd- 
nych Gospodyń! 


Oo nabycia w każdym 
sklepie! 


mat: „Kwestja społeczna a Liga Katolic- 
ka“. W dyskusji zabierali głos ks. prob. 
Pawletta, prezes Klima i p. kierowñik 
szkoły Dynowicz. Wszyscy mówcy pod- 
kreślali potrzebę harmonijnej współpra- 
cy wszystkich wiernych na terenie Ak- 
cji Katolickiej, a szczególnie p. kierownik 
szkoły Dynowicz wyraził przekonanie, 
że harmonijna współpraca kościoła i 
szkoły wyda w każdej parafji wielkie 
korzyści dla sprawy katolickiej. Zebra- 
nie zakończono okrzykiem na cześć Ligi 


Katolickiej. j 
Z Rytnick'.ego 
Gwiazdka w szkole. 

Łaziska w Rybnickiem. Tradycyjnym 
zwyczajem odbyła się dnia 19. grudnia w 
sali gimnastycznej nowo wybudowanej 
szoły w Łaziskach uroczystość gwiazd- 
kowa. Na uroczystość tę złożył się u- 
rozmaicony program kolend, pieśni Bo- 
żego Narodzenia, aktualnych deklama- 
cyi, djalogów, modlitw i 1 sztuki p. t.: 
„Betlejem“ pod batutą kier. szkoły Ska- 
by. Pięknie udekorowana choinka o- 
zdóbkami wykonanemi po większej czę- 
ści przez dziatwę szkoły, mnóstwo pło- 
nących świec i żłóbek z dzieciątkiem 
podniósł poważny i religijny nastrój u- 
roczystości. Po wyczerpaniu programu 
zostały wszystkie dzieci ozdarzone ciast- 
kami i użytecznemi przyborami szkolne- 
mi.  Najbiedniejsze dzieci otrzymały 
prócz tego jeszcze części odzieży. Serde- 
czny „Bóg zapłać” radzie gminnej i dy- 
rekcji dworu za przyznanie. funduszu 
gwiazdkowego i gronu nauczycielskiemu 
za ofiarną pracę w myśl zasad wiary ka- 
tolickiej, przyświecającej nauczycielowi 


kresowemu. 
Z Tarnozórskiego 


Bezrobocie. 

Tarnowskie Góry. W listopadzie br. 
zarejestrowano w miejscowym urzędzie 
pośrednictwa pracy 1860 osób. W ciągu 
ubiegłego miesiąca przybyło 849 bezro- 
botnych. Do pracy zapośredniczono 600 
osób. Z akcji ustawowej korzystało 670 
wzgl. 558 osób. Razem wypłacono tytu- 
łem wsparcia 35.625.15 zł. 


Badanie koni. 

Tarnowskie Góry. Badanie koni pol- 
skich, przekraczających granicę polsko- 
niemiecką w roku 1931 odbywać się bę- 
dzie w Bytomiu w następujących dniach: 
7 stycznia, 4 lutego, 4 marca, I kwietnia, 
6 maja, 3 czerwca, 1 lipca, 5 sierpnia, 2 
września, 7 października, 4 listopada i 2 

grudnia 1931 roku. 


Z Lub'in'eckiego 
Wypadek samochodowy. 


Wierzbie w Lublinieckiem. W pobli- 
żu Wierzbia zdarzył się w tych dniach 
nieszczęśliwy wypadek. Przy wymija- 
niu furmanki wjechał samochód osobo- 
wy restauratora Józefa (iajdzika z Lu- 
blińca wskutek gołoledzi do rowu. Samo- 
chód uległ zniszczeniu. Wypadku w 
ludziach nie było. 


Z Ceszyńskiego 
Tragiczny wypadek. 
Marklowice Górne (w Cieszyńskiem), 
Anna Szopówna, idąc na Roraty do 
kościoła do Zebrzydowice, wpadła do do- 
łu, wykopanego przy nowo budującym 


natychmiastowej pomocy nie udało się jej 
brzywrócić do życia. W tym wypadku 
należy publicznie napiętnować karygo- 
_ dne niedbalstwo firmy, przeprowadzają- 
tej budowę. Dół ten, 2 m głęboki, pełen 
Wody, nie był ogrodzony. Dalej mostek 
= Drowizoryczny, jeszcze przez wylew 


_ wody w październiku uszkodzony, nie 


_ był naprawiony tak, że przechód w tem 
_ miejscu był poprostu straszny. Dopiero 
_ DO nieszczęściu w tym samym dniu Zo- 
Stalo wszystko naprawione. 
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Studnia Samarytanki, 

Od pewengo czasu krążą po Jerozo- 
Limie pogłoski, że prawosławni. Grecy 
mają zamiar sprzedać studnię, wykopaną 
przez Jakóba ua polu Sichen u wejścia 
do pięknej doliny. Studnia ta, którą na- 
zywają również studnią Samarytanki na 
pamiątkę wzruszającej rozmowy, jaką 
przy niej miał Zbawiciel z mieszkanką 
Samarji, była zawsze przedmiotem wiel- 
k'ej czci ze strony tak chrześcijan, jak 
zydów į mahometan. Według świade- 


ctwa Św. Hieronima już na początku 
5-go wieku stał tam kościół, który zbu- 
rzono prawdopodobnie około roku 1010 
Na jego ruinach krzyżowcy wznieśli 
riękną świątynię o trzech nawach, którą 
Grecy prawosławni przed kilku laty po- 
częli odbudowywać; — musieli jednak 
zaprzestać odbudowania z braku Środ. 
ków potrzebnych. — Studnia, która znaj- 
duje się w krypcie, ma 32 metry głębo- 
kości, a wysycha zwykle podczas lata 
kiikakrotnie. 


Światowa produkcja złota. 


Światowa produkcja złota przedsta 
włała w ostatnich latach wartość około 
400 miljonów dolarów rocznie. Według 
szacowań znanych  statystyków pro- 
dukcja ta osiągnie w roku 193) wartość 
405 milj. dolarów, z czego 211,7 miljo- 
nów przypadaie na Południową Afrykę, 
40,3 milj. na Kanadę, 42,86 milj. ra Stany 
Zjednoczone, 11,2 milj. na Aus*ralję, 7,6 
milj na Indje, a 91 milj. na inne kraje 
Statystyk Kitschin sądzi, że produkcja 
złuta będzie d» roku 1934 stale wzrastać, 
jednakże potem zaznaczy się spadek 


Program radjowy. 


Środa, 24 grudnia 1930. 
(Wigilia) 


Katowice, fala 408,7 m.: Sygnał czasu craz hej- 
nal z wieży Marjackiej w Krakowie. 12,10 
Koncert z płyt gramufonowych. 13,10 Ko. 
munikat meteorologiczny. 17,00 Słuchowisko 
dziecięce z. Warszawy 17,35 Koncert Kon. 
cèrt z Krakowa. 18,15 Słuchowisko dla mło- 
dzieży z Wilna. 2100 Audycja wigilijna — 
zbiorowa ze wszystkich Sstacyj polskich, 

- 21,30 Kraków.” 22,06 Wihio: „Dalekim od do. 
mu rodzińnego'*., +22,3U Warszawa: Audycja 
wigilijna dla samotnych. 2300 Poznań: W 
programie kolędy na chór męski. 23,30 Ka- 
towice: Słuchowisko wigilijne „Miód w ser. 
cu”, 24,00 Pasterka z Katedry śś. Piotra i 
Pawła w Katowicach. : 

Warszawa, tala 1411,7 m.: 12,10 Muzyka z płyt 
gramofonowych. 17,00 Program dla dzieci. 
17,35 Koncert z Krakowa. 18,15 Słuchowisko 
dla młodzieży z Wilna. 21,10 Audycja wigi- 
lijna zbiorowa ze wszystkich stacyj polskich 
24,00 Transmisja Pasterki z Katowic. 

Kraków, fala 312,8 m: 12,10 i 17,00 Transmisja 
z Warszawy. 17,35 Koncert. 18,15 Słuche- 
wisko dla młodzieży z Wilna, 21,00 Audycja 
wigilijna zbiorowa wszystkich stacy) pol. 
skich. 24,00 Transmisja Pasterki z Katowic. 

Poznań, fala 334,8 m.: 7,15 Wiadomości z całego 
świata. 13,05 Koncert zramofonowy. 16,30 
Audycja wigilijna dla żołnierzy. 17,00 Słu. 
chowisko dla dzieci z Warszawy 17,35 Kon. 
cert z Krakowa, 18,15 Słuchowisko dla mło. 
dzieży z Wilna. 21,00 Audycja wigilijna zbio- 
rowa ze wszystkich stacyj polskich, 24.00 
Transmisja Pasterki z Katowic. 


Czwartek, 25 grudnia 1930. 5 
Katowice, fala 408,7 m.: 10,15 Nabożeństwo z 
kościoła pod wezwaniem Najświętszej Marji 
Panny w Piekarach Wielkich. 11,58 Sygnał 
czasu oraz hejnał z wieży Mariackiej w Kra. 
kowie. 15,20 Słuchowisko dla dzieci i mło- 
dzieży p. t. „Betleem radjowe* z Krakowa. 
16.00 Polska muzyka taneczna z udziałem ze. 
spolu. instrumentalnego Polskiego Radja w 
Katowicach. 19,15 Audycja zbiorówa stacyj 
polskich. 22,00 Koncert z płyt gramofonowych. 
Piątek, 26 grudnia 1930, 


Katowice, fala 408,7 m.: 10,15 Nabożeństwo z 
katedry poznańskiej, 11,58 Sygnał czasu oraz 
hejnał z wieży Marjackiej w Krakowie. 12.10 
Poranek z Filharmonji warszawskiej. 1400 
Ks. dr. Bołesław Rosiński: „Bóg się rodzi”. 
14,20 Muzyka z Warszawy. 1430 Odczyt 
rolniczy: „Pszczoła na wywczasach*. 1450 

Muzyka z Warszawy. 150U Odczyt rolniczy: 
„Co słychać, o czem wiedzieć trzeba*. 15,20 
Gawęda żołnierska. 16,00 Muzyka z War. 
szawy. 16,25 Słuchowisko dla dzieci z Pe- 
znania. 17,00 Odczyt: „O polskim stylu“ z 
Wilna, 17,15 Opowiastki dla dzieci starszych. 
17,30 Intermezzo muzyczne. 17,40 Kuucert 
z Warszawy. 19,00 Rozmaitości. 19,15 Inter. 
mezzo muzyczne. 19,30 Audycja literacka 
z Warszawy. 20,00 Pogadanka muzyczna z 
Mazdę: 20,15 Koncert wieczorny z War. 
szawy. Po koncercie komunikat meteorolo. 
giczny, komunikaty sportowe oraz nadpro- 
gram (do godz. 23,00). 23,00 Skrzynka pocz- 
towa w języku francuskim, 

Sobota, 27 gruania 1930, 

Katowice, fala 4U8,7 m.: 11,40 Przegląd prasy 
krajowej. 11,58 Sygnał czasu oraz hejnał z 
wieży Marjackiej w Krakowie. 12,10 Koncert 
z.płyt gramolonowych, 13,10 Komunikat me. 
teoroloziczny. 15,00 Komunikaty guspudar. 
cze. 15,50 Dr. Kazimierz Załuski: „Rozkosz 
i męka narciarskiego zjazdu”. 16,10 Koncert 
z płyt gramoionowych. - 1v,45 Skrzynka porz. 

A z 


wytwórczości, tak, że w roku 1940 osią- 
gnie ona wartość tylko 370 miljonów 
dolarów, 

Zapasy złota dla celów monetarnych 
(na pieniądz) osiągnęły w końcu 1928 r. 
sumę 10950 milj. dolarów, z tego w po- 
s'adaniu baisków państwowych znajdo- 
walo się 10035 milj, reszta zaś była 
bądź to w obiegu, bądź też w iepozycie 
banków prywatnych. Zapasy złota dla 
celów monetarnych wzrosną przypu- 
szczalnie w końcu bieżącego roku do 
„1 175 milj. dolarów. 


Obstrukcja. Specjaliści od chorób organów 
trawienia uczą, że naturalna gorzka woda „Fran= 
ciszka Józefa“: może być gorąco polecana jako 
bardzo skuteczny środek domowy. 

OR TZ ZOO 


towa rozgłośni katowickiej dla dzieci. 17 15 
Odczyt: „Pochwała współczesności", 17 45 
Słuchowisko dla dzieci starszych. 18,15 Kon- 
cert dla młodzieży z Warszawy. 18,45 Cove 
dzienny odcinek powieściowy. 19,00 Ruzmai. 
tości. 19,15 Dr. Wiktor Ormicki: „Co Polska 
daje Śląskowi", 19,35 Prasowy «dziennik 
sradjowy. ..19,55 Komunikaty Związku Mło. 
‘dzieży Polskiej, 20,00 Felieton p. t, „Biały 
sezon myśliwski*, 20,15 Odczyt: „Pierwszy 
sejm w dobie powstania listopadowego" 20.30 
Muzyka lekka, 22,00 Feljeton p. t. „Cud praw. 
dy i prawda cudu“ z Warszawy. 22,15 Utwo. 
ry Chopina z Warszawy. 22,50 Komunikat 
meteorologiczny. 23,00 Muzyka taneczna. 


Dział handlowy. 


Ceny bydła na Centralnej Targowicy 
w Mysłowicach. 

W tygodniu od 12 do 19 grudnia 1930 r. spę. 
dzomo na targi: buhaji 91, wołów 48, krów 860, 
iełówek 60, cieląt 91, owiec 1, nierogacizny .644, 
ogółem 2795 zwierząt. 

Płacono za jeden kilogram żywej wagi: bu. 
haje 1,05—1,22 zł., woły 105—1,15 zł., krowy 1,00 
do 1,20 zł., jałówki 1,02—1,23 zł., cielęta 1,10 do 
140 zł., nierogaciznę I. zat. 1,88—2,00 zł., Il. gat: 
1,75—1,87 zł., III. gat. 1,61—1,74 zł., IV. gat. 1,40 
dc 1,60 zł. 

Targ ożywiony. Tendencja zwyżkowa. 


- Giełda pieniężna w Warszawie 
żę w dniu 22 grudnia 1930 r. 


Dolar amerykański 8,90 zł. Funt szterlingów 
angielskich 43,22 zł. 100 franków francuskich 
34,97 zł: 100 szylingów austrjackich 125,32 zt. 
100 koron czeskich 26,41 zł. 100 lir włoskich 
46,60 zł. 100 franków szwajcarskich 172,87 zł. 
100 guldenów holenderskich 358,38 zł. 


Giełda zbożowa w Poznaniu 
w dniu 20 grudnia 1930 r. 


Żyto 18,00—18,50. . Pszenica  22,50—24 00. 
Jęczmień przemiałowy 20,00—21,50. Jęczmień 
browarowy  25,00—27,00. Owies  19,25—20.50. 
Mąka żytnia 65 proc. 30,75. Mąka pszenna 
65 proc. 42,75—45,75. Otręby żytnie 11,25—12 25. 
Otręby pszenne 12,50—13,50. Otręby pszenne 
grube '14,50—15,50, Rzepak 41——43, Ogólne 
usposobienie spokojne, 


Sprawy towarzystw. 


Kurs stenografji polskiej i pisania na 
maszynach rozpocznie się dnia 5 stycz- 
nia 1931 r. w gimnazjum przy ul. Gimna- 
zjalnej w Królewskiej Hucie z ramienia 
Tow. Stenograficznego „Piast“. Wpisy 
przyjmuje się od dnia 29 grudnia rb. do 
dnia 5 stycznia w powyższem gimnazjum 
od godz. 18 do 19.. 

Radzionków. Kółko amatorskie im. 
J. Słowackiego w Radzionkowie urządza 
w dniu 26. bm. (Il. święto Bożego Naro- 
dzenia) o godz. 18.30 na sali p. Tyczki w 
Radzionkowie „Wieczór humoru i śmie- 
chu“. W programie: komedyjki, humore- 
ski, występy charaktervstyczne i taniec 
rosyjski, 


| 


TEATR I SZTUKA. 


TEATR POLSKI W KATOWICACH. 


Środa, dnia 24 i w czwartek, dnia 25 bm 
Teatr Polski nieczynny. l 

Piątek, dnia 26 bm.: „Szwejk“ o godz. 15,30. 
i Piątek, dnia 26 bm.: „Noc milości“ o godz, 
9,30. 

Sobota dnia 27 bm.: „Marta“ o godz. .5,30. 

Sobota, dnia 27 bm. „Manewry jesienne“. ọ 
godz. 19.30, 


Nadesłane. 


Kraskowiec. Szan. moim Czytelnikom „Kato. 
lika" oraz i Znajomym życzę wesołych świąt 
Bożego Narodzenia, oraz i wszelkiej pomyślności. 
Również proszę o dalsze poparcie przez abonos 
wania u mnie „Katolika“. 

Klapuch Wincenty, agent, 

Suchagóra. Szanownym moim Czytelnikom 
życzę szczęśliwych | wesołych świąt Bożego 
Narodzenia oraz Nowego Roku. Równocześnie 
upraszam o dalsze poparcie przez abonowanie 
„Katolika* i zjednywanie dla niego nowych abo. 
nentów w Suchejgórze, Lazarówce, Blechówce. 
Kol. Ruda, Rudnych Piekarach i Bobrownikach. 

Paweł Bednarczyk, kolporter „Katolika“. 

Król. Huta. Szanownym moim Czytelnikom 
„Katolika“ i „Górniślązaka* składam życzenia 
szczęśliwych i wesołych świąt Bożego Narodze. 


nia i Nowego Roku. 
Jan Coglel, agent. 


Katowice.Bogucice. Szczęśliwych i wesułych 
świąt Bożego Narodzenia życzę wszystkim Szas 
Abonentom moim 

agent Kowolik. 


Baczność cierpiący na 


PRZEPUKLINĘ 


Dużo rzekomych specjalistów ogłasza się, że ich 
sposoby leczenia przepukliny są jedymie skutecz. 
ne. Aby zaś przekonać się, że tylko przez znane 


powagi naukowe polecone bandaże, usuwające ` 


radykalnie po osobistem jawieniu się, najzasta. 
rzalsze i najniebezpiecznieisze przepukliny u pań, 
panów i dzieci najnowszego wynalazku: M, Tilie= 
mana, od dawna znanego w całej Polsce specja. 
listy i prof. Raskala, są wprost zbawienne 
wystarczy przyjść i przeglądnąć liczne entuzjam 


styczne podziękowania ludzi o znanych nazwis. . 


kach, profesorów uniwersytetu, lekarzy, ze sfer 
duchowieństwa, najwyższej arystokracji oraz 
z ludu. 


M. TILLEMAN, 
specjalista i wynalazca opatentowanych bandaży, 


Kraków, ul. Szlak 39 
Telefon 156-27. 7 
Żądać prospektów bezpłatnie. 


Podziękowanie. 


Do W. P. 
M. TILLEMANA, 
specjalisty I wynalazcy opatentowanych bandaży 
w WARSZAWIE, 
ul. Hor:ensja 3. 

W czasie pożaru w parafji nabawiłem się 
przepukliny takiej, że ani mówić głośno. am cho. 
dzić nie mogłem. Lekarze polecili mi nosić pasek 
rupturowy, lecz ten nie pomógł. Byłem zrozpa. 
czony! Operować się bałem, bo miałen serce 
słabe. Dopiero będąc w Krakowie wska”«'i mi 
WPana, który zbadawszy przepuklinę, zrobił mi 
bandaż, który nosiłem przez niedługi czas; obec. 
nię nie noszę go już, gdyż, jak to stwierdzili leka. 
rze, jestem zupełnie uleczony. Polecam więc 
ten bandaż wszystkim, którzy podlegają tej chom 
robie. > 7 

Proszę przeto przyjąć zapewnienia mojej do» 
zgonnej wdzięczności. 

Łukowo, p. Chęciny 2, 

Ks. Piechowicz, proboszcż z Kieleckiego, 


Baczność! Kupujący meble! 


Dom Meblowy 


Katowice, 3 Maja 23 


- sprzedaje: 
sypialnie, jadalnie, pokoje męs- 
kie, garnitury klubowe i saio- 
nowe, urządzenia kuchenne, po- 
jed. meble, wyroby tapicerskie 


każdemu bez poręczyciela 
na doiychczas niebywałych na Górnym 
Sląsku warunkach piatności. 


Raty od 10 zł. 
Za go.ówkę 10, rabatu. 


źlecema z prowincji za- 
łatwia się odwrotnie. 


Nakładem urmy Katulik” spolka wydawuicza 
2 ogr. odp w Bytomiu Slask Upwiski — Dru- 
kem: Drukarnia Siąska Sp z ogr udp. Katoe 
wice. uL baloregu mr. 2. leteton 378. — Za re» 
dakcję odpowiedzialny: Franciszek  Gudala 

; w Król. Hucie. 


y 
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Baczność! Baczność! 

g z 

| MEBLE 
z 

g Najłańszeminajgodniejszem źródłem zakupu | © 

Š ; je ch 

© 

‘| solidnych mebli |- 
£ jest największe tego rodzaju przedsię- | — | 


biorstwo na Sląsku poleca 


Fabryka i Składy Mebli 


racia Jojko. 


Rybnik, ul. Sobieskiego 3, Telefon 1046. 
Tarnowskie Góry, Nowy Rynek 7, Tel, 1007. 
Katowice-Załęże, ul. Wojciechowskiego 36 
Siemianowice, ul. Wandy 21, Telefon 39, 
Knurów, ul. Rybnicka 6. 


4 Yy 7s 


++++ 


MMM 
(szczędzajcie! 


WSROD GEZER RZECZOWA EZ 
na czarną g „dzinę i dla za- 
EDUEN L AEOS 1 WIM Um GWI. RE ZERA AES TM PER EAEE 

 pewn.ena sobie starości. 
ESA WEN MADA WATT a RATA RDAS ED I ZM TAM DD EREDO 


Polski Bank Ludowy 


Spółdzielnia z odpowiedzialnością kantta 


w Wodzisławiu, ulica Dworcowa 9, koło poczty 
Telefon Nr. 60 P. K. O. 304814 


przyjmuje oszczędności 


w mierniku stałym na wysoki procent, gwa- 
rantuje pewność wkładów majątkiem wszy- 
stkich członków, których jest dotąd 1600, za- 
chowuje przy wszelkich wkładach ścisłą ta- | 
jemnicę. Bank postada zastępstwo Państwo- 
wego Banku Rolnego w zakresie kredytu 
długoterminowego. , 


Najpewńiej i najkorzystniej ulo- 
kujesz swe oszczędności w 


Banku Ludowym 


Społka z nieogi. odp. 
w Wielkich Ha;dukach, Ratuszowa 2. 


Wypożyczamy darmo skarbonki, 
Wydzierżawiamy safes (schowki) 


KÓOÓOHOÓOÓO G 
KIAKYYAYYKYKYYYAAY YANN ODOODUN UOTILA 


Łaskawym względom Szan. Publiczności po- 
leca się: 


Aleksy Waldbera 


Rybnik 


róg placu Wolności naprzeciw starego kina. 
Fachowiec od roku I90u. Specjalista w zegar- 
ni.twie zegarów wieżowych jak i skomplikowa- 
nych zegarków kieszonkowych. Regulowauie 
- podług chronormetra. 

Mam także na składzie zegarki znanych swia 
towych marek. pierścionki Ślubne. artykuły biżu- 
teryjne. podarki na różne okoliczności. Nowo- 
wprowadzony dział wyrobów optycznych, Oku- 
lary wedlug przepisu lekarza. 

Urzędnikom. którzy się wylegitymują co do 
Osuby i zajmowanego stanowiska, daję na od- 
M na dogodnycF warunkach. 


ACENTUA EANTA TEE AAAA 


BANK LUDOWY 


Spółdz. z odp. ogr. 


w Nowej Wsi (k. Król. Huty) 
© 


Płaci za wkłady oszczędnościowe 
8*/ą do LU"/o 


Zastępstwo Banku Polskiego 


Kolektura Pańsiwowej Loterji 
Klasowej 


Czytelnikom gazety naszej przypominamy o natychniastowem śdowijacji przedvaty na l. kwartai lyŚl r. 
ników, którym chodzenie na pocztę sprawia pewne trudności, prosimy o wypełnienie jednego z poniższych kwitów i odesianie na pocztę jak 
Drugi kwit pros.ny wręczyć sąsiadowi z zachęceniem do zaabonowania gazety nasze, 


listowy zgłosi się po przedpłatę przy najbliższej okazji. 
Kwit kwartalny na zamówienie gazety 


Niżej podpisany zamawia: 


Miejsce 
wydania 


Udrocent. 


Tytuł gazety i manipul. 


| Czas przedpłaty 


Katolik Polski lub 
Górnoślązak lub į Katowice 
Goniec Śląski 


1931 
l. kwartał 


1.08 


tm DAN 
imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającegu: 
Pokwitowanie urzędu pocztowego: 


Z odebrania powyższej sumy kwitujemy, 


OBIE a baz CU RAL 


Znana Obywatelska Restauracja 


„MII warm 


W KATOWICACH, Poprzeczna 19 


IEL R 


KOWALSKINA: 


| USUWA NAJSILNIEJSZE : 


pi 


OWY 
Siemianowice (Sląskie) 


bank -Ludowy 


Spółdzielnia z odpowiedzialnością nieogran, 


w Siemianowicach (Śląskich) 


© 
Zastępstwo Banku Polskiego 
Przyjmuie oszczęaności 
Uazieia pożyczek 


i załatwia wszelkie czynności bankowe. 


się Szan. Publiczności 


ZU, | 


Z poważaniem 


mL RP- M2 a An 


HZ Ri Ej zlikwidowania interesu 
zupełna wyprzedaż 
magii wszelkiego rodzaju na spłaty 


da dogodnych warunkach, 


QD BOL 


Centrala mebii, Antoni $0iorz 
Rybnik, uiica tony 11 


"aS: 
© Teiefon 1104 


BOLEGŁ OWY 


Cncesz otrzymac pOSduę Tysiate (OTYCH 
Musisz ukuńczyć kursy 

tachoWe. koresponden- | na satar żołądka. wzdę 
-yine im prof. Sekutu- | cia. kurcze. bóle. nu- 
wicza Warszawa Zó- | gnyści, zgagę mestra- 
wność. brak apetytu, 
b'edn cę, ogólne osła- 
bizmie etc. odzyskało 
zdrowie. używając ziół 
ka sławnego na cały 


Chemika D-ra Franzosa, jedyny radykal- / 
ny i wypróbowany środek (nacieranie) rawia 42 Kursy wyu- 
f| -zają listownie buchal- 
aj erji. rachunk ow sŚci 
g | kupieckiej kuresp-ö- 
uencji handlowej. ste- 


przeciw 


Reumatyzmowi 


kłuciu z powodu przeziębienia, postrza- 


łowi, ischiasowi itp. Ządać w aptekach. PME iey Spaan S aperi z By. ag e 
Wyrób I główna sprzedaż MA) ue na maszynach to TIRSS =" swa z 
R „M varoznawstwa. augiel- peee ra pic 
Apteka M.kolascha | skiego i francuskiegu. | zew Kg poki 
| uemieckieguo pis wm |? : 
twów, Koper-ika 1. vramatyki polskiej oraz |“! - Apteka. 


i 
nazay zaradi 


Po ukończe- 


adaj- 


M ekonumnji 
mu Świadectwu 
sie prospektów 


P. KAMINSKI 
Skład konfekcji męskiej i damsk. 


i pierwszurzędny 


Zakład krawiecki 


M 300— zł. mies. 
ując w domu na 
ak nach puńczuszn. 
„EXPRES“ Zwracawcie 
się ieszcze dziś do firm 


_AOZĄOWSZECNNIA ( 
nasza gazele. 


'Kr6l, Huta, ulica Wolności 20 my E. POTYSZ. Cis- 
Telefon 1069 369388358 szyn. 
TOT E 
= alaaasaanak | i 


DLA ZDROWYCH i CERP.ĄCYCH 


Od +6 lai znane nacieranie uśmierza 
szybko i pewnie wszelkie dolegliwości 
natury reumatycznej goścowej, nerwo- 
bóle, ból głowy, zębów i t. p, 
Wszędzie do nabycia 
po 3,— zł za flakon 
Skład wysyłkowy ichtiomentolu 


Laboratorjum chem. aptekarza 


Mra. Szymona Edelmana 
UUH LLLLLNE 


N a 
CHTIOMEŃOL we Lwowie, seatralna 16. 


łycu wszyslślCi 4aš CZytel- 


Kwit miesieczny na zamówienie gazety 


Niżej podpisany zamawiaż 


Miejsce 
wydania 


Oproceni. 
i manipul. 


Tytuł gazety Czas przedpłaty | Cena | Razem 
a mno AA” 


Katolik Polski lub] / 
Górnoślązak lub | Katowice 
Goniec Siąski 


miesiąc 


styczeń 1931 r. 


3.00 | 0.36 3.36 


imię, nazwisko i dosiadny adres zamawiadjącezu, ~ 


Pokwitowanie urzędu pocztowego : 
Z odebrania powyższej sumy kwitujemy, 


dols „nnn zw 


Er- 


3 mi k'Ika garści 


Adam Asnyk 


NAPA 
Na śniegu. 
\Bielą się pola, ój bielą, 
Zasnęły krzewy i zioła:  ' 


Po miękką śniegu pościelź : 
Biała pustynia dokoła. 


Gdzie była łączka zielona, 
Gdzie gaj rozkoszny, brzozowy» 
Drzew- obnażone ramiona, - 
Sterczą z pód zaspy Śniegowej. 


Opadła weselna szata; 
Zniknęły : wiosenne czary, 
Wiatr gałązkami: pomiata, 
Zgrzytają suche konary, 


' Tylko świerk zawsze ponury, 


~> W tym samym żałobnym stroju 


Wśród obumarłej natury 
Modli się pełen spokoju. 


XK x 


Przygoda pasterza. 


W judzkiej: krainie — koło Betleje= 
mu w ciepłą noc grudniową, leżał przy 
płonącej watrze dz ki juhas wśród. kier 
dela uśpionych owiec i dumał-o zeszło- 
rocznych przygodach zbójeckich. Trze- 


- ba bowiem wiedzieć, że niekiedy w ju 


dzkie góry na zbój wychodził, zastę- 
pował drogę pielgrzvmom zdążającym 
do Jerozotimv i grab'ł ich. a broniących | 
się zabijał, Tak dumając. leżał zapa- 
trzony w gwiaździste niebo. a ogromne 
brytany pilnowały owieczek przed wa- 
łęsającvmi się pojedynkiem tam i sam 
wilkami. 

W tem zobaczył w pomroce nocnej 
postać człowieka, zmierzającą ku jego 
watrze. 

— Po kiego licha ten się po nocy 
włóczy?! z czem i za czem.się tu do ł 
mnie zapędza ?... 

A człowiek szedł spiesznie. Czujne 
psy zwietrzywszy obcego rzuciły się 
z głośnem ujadaniem ku niemu i były- 
bv go roższarpałv z pewnością, gdyż 
był to gatunek psów srogich i zajadłvch |: 
— ale o dziwo. w jednej chwili odsko- 
czyły od niego i łasząc się iak do zna- 
jomego. odnrowadziły go aż do owiec 
gromady. Te iednvm zbitem tłumem 
leżały jedna przy druciei: ani rady, do- 
stać się przez nie ku watrze. i 

Człowiek jednak przeszedł /'wierz- 
chem po nich. po zrzbietach uśp'onych 
py) nie przebudziwszy żadnej z owie- | 


ai się iuhas. a pomyślawszy, 
że to pewno:czarownik, rzucił weń ciu- 
paga. Miśrzył w głowe. atoli cwnara 


- wstrzymała sie w pół drogi i padła do 
-stôn przybysza. który przystąniwszy 


do dzikieco pasterza. pocznie go prosić: 

— Miły baco! użvczcie mi też kru- 
szynke ogna! Oto niewiasta, zwierzo- 
na mef opiece. norofziła dzieciatko. a 
nie mam ro czem osrzać, ani jak — 
ognia roztiecić. Ani hubki. ani krzesi- |. 
wa. ani chrustu. cetvnv. ani suchei ga- 
łazkj, niedzie dostać mie moge. Dai- 


_cież wv mnia choć tych parę jarzących | 


się werłelków!... 
— A. weź ich sobie. ile A 
Przybysz wybrawszy`gołymi reka 
roziarzonych wegli z 
ogniska, włożył ie w połę sukmanv I 


-_ podziekowawszy pasterzowi. odchocził 
lak przybył — po wierzchu stada. 


Tedy ówczarz zdziwiony tem, co 
widział, zapyta: * 

— Hej. ty człowieku, a cóżeś to za 
leden, że się c 'ebie ani psy nie czepiają, 


-ani siekiera nie ima, ani ogień — w dło- 
mie brany — nie parży?! Czarownik 
ŁYSE 


ezv — Święty r 


w stanie, | ujrzał I usłyszał — czego 
ani nie dostrzegł, ani też nie usłyszał 
tu wchodząc. 
'Uirzał oto tłum aniołków w jaskini 
i usłyszał słodkie śpiewy tych nieba 
mieszkańców. wielbiących tę oto. małą 
Dziecinę — Jezusa, który 
` Będąc Synem Najwyższego | 
Nie miał miejsca godniejszego 
Swojej Osobie... 
jak to głosi kolęda, f 
Więc wzruszyło się serce tego ow- 
czarza jeszcze bardziej; padłszy na ko- 
lana. uwielbił Boga w tej Dziecinie ma- 
leńkiej i odszedł lepszym. niż tu przybył 
Boże Dziecię odmieniio dzikie serce 
juhasa... 


"Na to odchodzący rzekł mu tylko: 
— Pójdź za mną, a dowiesz się! 
Pasterz ciekawością zdjęty. :poszedł 
"tedy za nim .aż do głębokiej pieczary 
w skale, gdzie ujrzał niewiastę: młodą, 
tulącą do. piersi maluteńkie dziecię. od 
którego padał blask dziwny: w około 
- 1 rozświecał chropowate ściany jaskini. 
— Kiedy tu ale.chłódno — pomyślał 
— a to niemowlatko uświerknąć tu mo- 
że razem z matką na chłodzie! I po- 
ruszyło sie twarde serce w piersiach 
zdziczałego fvhasa: zdjąwszy serdak 
owczy ze siebie. otulił nim oną dziecinę. 
Ledwie snełnił ten litośc wy uczy- 
nek. otworzył się oczy jego i zaraz też 
poiał, czego pierwei zrozumieć nie był 


Wilja Warneńczyka. 
Z Azji wróg na Europę szedł. | 


Wróg straszny wiary Chrystusowej, 
nauki, światła postępu, wolnego ducha 
ludzkiego. 

Półksiężyc na znak wz' rat. na sztan- ; 
darach wywiesił i na 'zgube krzyża 
świętego parł; przez Bosfor 
przepłynął, cały półwysep, 
Bałkański zajął. „Jeszcze mu się | 
Konstantynonol opierał, Nękał go, oka- 
lał, coraz bliżej pod mury podstepował. 
a tymczasem .zágony puszczał wciaż 
dalej i dalej. Węgry. szarpał, Europie 
zagrażał. 

Monarchowie europejscy wiarę 
Chrystvsową jawnie wvznawali, ale do 
czynu leniwi. ku jej obronie nie spie- 
szyli, pomiędzy. sobą wojowali. marnu- 
jac najlepsze siły. krzewiąc nienawiść 
wzajemna. zatruwając dusze narodów. 


Ze stolicy apostolskiej głos szedł, do 
odporu nawałv muzułmańsk'ej nawoły= 
wał. .Zapewnienia wierności i obietnice rora a ) 
jak echo odpowiadały. ale do dzieła biec wielkiemu krwi rozlewowi. na ru- 
mało kto stawał. Carść rycerzy i grosz | bieżv stanać potrzeba nanrzeciw hord 
skany, oto wszystko, co. Europa na , dzik'ch iść. do Azii wvmrzeć. krzyża. cn 
obronę krzyża świętego dała. „na strażv Fvrony na kaćriela św, Zotji 

Na tronie polskim król-pacholę sie- | W Korstentynonolu stał, bronić. 
dz'ał, Ioeiełłowy syn, Władysław. Żar Ojczvzne miłą Bogu polecił, na Wę- 
"wiarv Chrystusowej w duszy miał. ka grv noszefłł. 
łością ku niej płonał. dla niej żyć, dzia- P'oszczem Św. Szczenana po okryfo, 
łać i umrzeć pragnął. korone z trwm”v wy*eta, na głowę zło- 

Zbyt młodvm był. by rozumiał. lecz | żono. mecz i berło dano, 
natchnienie takie w duszy miał, iż czuł, O berto nie dhat. lecz miecz w dziel- 
że to. co zagraża chrześc'iaństwu. za- | na uiał dłoń bv bronić tei wiary. która 
graża narodowi, że | broniąc wiary, | z ludów stworzyła narodv wolne. Rzą- 
obroni oiczvznę. dy chetnie innym oddawał — sam czu- 

Z pacholecvch lat Iedwo wychodził, | wał i czekał chwili boju za krzyż, który 
a se"ce już bobaterskie miał i ciałem | ojca iero wywiódł z pogaństwa, 
"duży i silny był, że mu już nie między Nadeszła. 


rycerzami iść. lecz przewodzić im, na 
czoło stanąć, czynić samemu i do czy- 
nów zagrzewać. 

Węgierski tron osierociał, Niemcy 
do ziem świetego Szczepana się wci- 


panować im. A Turek z południa parł, 
krzyż z kościołów strącał. konie w bo- 
żych domach stawiał. na pohańbienie 
wiarę dawał, lud uiarzmiał, Niebezpie- 
czeństwo z każdym dniem rosło. - 

N'e było króla. coby godnie miejsce 
świetego Szczepana zalać mógł, coby 
do obronv wiary i ojczyzny równie 
dzielnym bvł. 

Do Polski poselstwo wyprawili, Wła- 
dvsława na tron proszą. na którym kie- 
dyś siedział król — święty. 

Ojczyznę własną goraco Włady- 
sław miłował. widz'ał. iak bardzo jest 
jej potrzebnym — czuł, że pilniejsza 
snrawa na Wegrzech 'iest; by niedopu- 
ścić wrosa do serca Furopv, by zapo- 


skali, usadowić s'è w nich chcieli, za- 


Kardynał Jalan z krzyżem w ręku 


na czele rycerzy stanął, Władysław 
obok niego z mieczem. 

Kwiat rycerstwa polskiego towa- 
rzyszył królowi. Światy kapłan, Grze 
gorz.z Sanoka — nie odstępował go. 

Szły hufce węgierskie, szły zacię< 
żne wojska; nie brakło ochotników 4 
Francji, Włoch i Niemiec, 

Przeszli Dunaj. 

Przystali do króla Serbowie, nad- 
ciągali Bułgarzy — wszyscy radzi te- 
mu, co za wiarę i za ich wolność woio- 
wać szedł, a serca im się radowały, gdy 
słyszeli mowę króla i jego polskich ry< 
cerzy taką swojską, taką do ich ojczy« 
stej podobną. 

Ciągnęli dalej. pięli się na Bałkanów 
góry, coraz wyżej. bo tam wróg wą- 
wozy zajął, za szczytami się krył, do 
obrony zaciętej gotował, 

Mrozy mu pomagały. 

Śniegi i lody wszędzie, zimno stra- 
szne, drogi strome, niedostępne, a Tur- 
czyn przemyślny wodą je oblewał. 
Krzepła w mgnieniu oka i gołoledzią 
okrywała i tak trudne do przejścia stro- 
me ścieżki, ciasne wąwozy, kamienne 
wąwozy. kamienne gościńce. 

Żelazne zbroje mróżiły ciała, wicha 
rv zapierały dech — wiara gorąca rozs 
palała wszystkich, nadzieją zwycię* 
stwa parła naprzód. Pabano lodowiska, 
usuwano zapory z drzewa i kamieni — 
nikt się nie żalił. nikt ochoty nie tracił. 

Co dnia utarczki, co dnia boje 6 
ochłodzie i głodzie — kardynał żarli- 
wemi słowy zapalał, król przykładem 
własnej waleczności porywał. 

Dzień po dniu upływał, koniec gru 
dnia się zbliżał. Turczyn nękał naszych 
bez ustanku. Sądził, iż wojsko chrze- 
Ścijańskie już tak jest zmęczone, tak 
słabe, tak zniechęcone, iż pora całą po- 
tęgą na nie: natrzeć, by je znieść zupełe 
nie. - 

Ciasne wąwozy górskie nie pozwas 
lały iść całą siłą. 


Szedł przodem Jerzy Brankowicz,' 


desnota serbski; znacznie dopiero dalej 
król z resztą woiska ciągnął. 


Droga ciężka była. Zapierały ją la«' 


sy. zagradzały gór skalistych odłamy; 
ścieśniały wąwozy. 


Sunęło rycerstwo zwolna, bacząc, 


by nie wpaść w zasadzkę; najemnicy 
ciągnęli — ociążali, bo im mróz srogi 
i częsty głód dokuczały; na wszystkich 
znać było znużenie, wyczerpanie sił, I 
zwątpienie już zagłlądało w szeregi, bo 
dzień za dniem upływał, zima wzmaga” 
ła się. a wojna nie wojną była, lecz cią 
głą szarpaniną. Rwało wojsko chrze- 
ścijańskie Turków, ale i Turcy szarpali 
je srodze i ni bitwy wielkiej, ni spos 
czynku dłuższego nie dawali. 

Król w sobie ducha wielkiego miał, 
ku celowi wzniosłemu śmiało kroczył, 
ogniem świętym płonął, pomimo mrozu, 
stalowej zbroi nie zdejmował — ale ro- 
zumiał, iż rycerze ludzmi jeno są, ża 
trudy ich siły wyczerpują, a w zmęs 
czonem ciele duch słabnąć może. 

Sobie odpoczynku nie dawał, lecz 
innych żal mu było. 

Szczególniej dziś. 4500 

, Rozrzewnienie w sobie wielkie czuł, 
myśląc. iż to dzień wigilijny, że jutro 
Boże Narodzen'e, a wszyscy ci rycerze 
muszą je spędzić zdala od rodzin, zdala 
od ciepłego gniazda ziemi ojczystej, ża 
nawet obozu rozłożyć nie mogą, by 
modlitwą i pieśnią powitać pierwszą 
gwiazdę, zw'astunkę wielkiego święta, 

Gdyby choć pod wieczór w bezpiecz- 
nem miejscu stanąć, ognie rozłożyć. nie 
biesiadą, lecz modlitwą dzień święty. 
uczcić, wypoczynkiem ciała pokrzep'ć.. 

Zgiełk daleki odezwał się, pomiędzy 
ściany wąwozu spadł. odbił się o nie 
groźnem echem i cisnął dalej szerząc 
trwocę. 

Przystanał na chwile. wsłuchał się 
i kn nadbiegającym pułkownikom za- 
wołał: 

— To bitwa! Działa Brankowicza 
grają, tureckie zasłuszają je. bo prze- 
moc ich jest! Do chorągwi! Ładu pil- 
nować! Na pomoc Jerzemu! 

Zatoczył koniem, twarzą ku wojsku 
zwrócił, na strzemionach uniósł, 

Ogromny sie wydawał, 


t 
J 


Na policzkach rumieńce, w oczach 
blask promieni miał. ; 7 

— W imię Chrysta, którego urodze-' 
nie jutro świętować mamy, w bój! Kto 
w Boga wierzy, naprzód!... ; 
— W bój rozległy się rozkazy wo- 


dzów. 
' — Za Chrystat' =; 

— Za wiarę! A 

< — Za rodzony kraj! ik 

Nad głową Wjadvsława krzyż zło- 
cisty się uniósł wysoko; potem kłonić 
się począł, naprzód, na lewo, na prawo 
(znowu w górę wznosił. 

To kardynał Julian wojsko błogo- 
sławił, 

Wodzowie pułki sprawiali, skupili, 
by w porządku przez wąwóz przeci- 
snąć się. mogły. 

Pierwsze ruchy powolne były. bo 
ludzie i kónie aż sztywnieli od zimna.. 
Ale jakieś ciepło po ciałach chodzić po- 
czeło, rosło, aż już i żar ten i ów w 


„sobie czuł, 


Król już pułk swój sprawił, na czo- 
ło wyskoczył. Kardvnał tuż przy nim. 

— W imię Chrvstusa! — rozległ się 
głos dźwięczny, donośny. 

Chrzęst zbroi, dźwięk pałaszy, mło- 
iów raźne o tarcze uderzenia. tentent 
koni, pieśni nabożne. okrzyki wojenne. 
wszystko 
potężny. groźny, jak grzmotów łomot. 

Wydarli się z wąwozu, wpadli na 
równine. 

Zgiełk bitwy straszny ich doleciał. 

Wojsko Brankowicza ledwo można 
bvło dojrzeć, taka moc Turków je oka- 
lała, czyniąc wrzask, ogłuszający na- 
wet huk armat. 

Król ledwo czteru pułków się do- 
czekał. 

Pchnął rozkazy, by reszta co tchu 
spieszvła. 

Sam pułki gotowe sprawił. nłomien- 
tym wzrokiem zapalił; przyłbicę: spu- 
Ścił. 

— W imię Chrystusa! 

Jak orzeł zerwał się, odskoczył i 
w lot. 

Słyvszał, jak pułki runęły za nim. 

Pieśń „Boga Rodzica“ popłvnęła po- 
ważna, z rozmachem rycerstwa potę- 
żniała. zapełniła dolinę cała. drżała w 
powietrzu, jak płomienię. żar wlewała 
nawet w tych,.co języka nie zrozu- 
mieli. 

A król zdawał się lecieć na falach 
pieśni, z mieczem wztnies'onvm do gó- 
try. ż wzrokiem utkwionym w niebo. 

"Złoty krzvż kardvnała pruł. powie- 
trze i zdawało się wojsku. że promie- 
nie od niego b'ją takie. iż od nich siła 
w nich rośnie i już nie nadzieję. w so- 
bie mieli, ale pewność zwycięstwa. 

Trzask kopii straszny, a po nim jęk 
rozpaczl'wy. 

— Allach, Altach! 

Tysiące ciał skłębiły się. Ledwo 
dziesiątego miecz dosiezgnął. Peszta gi- 
nęła od konvt końskich w natłoku. pod 
naporem .dolszych szeregów. gnanych 
przez paszów. dzikich, bezlitośnych. , 

Ocalał Brankowicz, ale bój nie usta- 
wał. gą 

Już całe wojsko chrześcijańskie do 
voju, stanęło, lecz Turków moc była 
ogromna i coraz nowe pułki z gór spa- 
dały, wśród huku dział. wśród strzał 
chmur tak gęstych. iż chwilami cała ia- 
śność dnia zakrywały 


zmięszało się w huk jakiś: 


. Gdzie najstrąszniejszy bój, tam król 


"na przedzie był. Chwiejących się pod- 
trzymywał. dzielnych głębiej w nie- 


przyjacielskie gniótł szeregi, upadają- 
cych z trudu gorącem słowem na nowo 
rozpalał, 

O mroku wróg pierzchnął, w wą- 
wozy zapadł. w lasach się skrył strwo- 
żony, pobity. drżący przed prześlado- 
waniem chrześcian i przed gniewem 
sułtańskim. 

Hunyady wojsko po polu zbierał, 
pod sztandary nawołvwał, rannych 
szukać kazał, poległych bodaj śniegiem 
przesynać. 

Zapłonęły ogniska. Legło woisko 
na spoczynek. Nie jeden i posiłku nie 
czekał.  Znurzenie rzucało ludzi na 
śnieg skrwawiony, na ziemie kopvtami 
końskiemi orzrvta: sen ich chwytał. 

Cisza ogromna. 

Tvlko przy ogniskach straży cza- 
sem broń szczek wvdała: tvlko jek cie- 
żko rannych płynął skargą, unosił się 
modlitwą. ` h 

W małym namiocie król Władysław 
legł na posłaniu. 


Zmęczen(a nie czuł, snu nie praznął. 

Myśli jego uleciały daleko, do ziemi 
rodzinnej. 

Zdawało mu się. iż pacholęciem je- 
szcze jest, że przy matce ukochanej 
igra. Dźwignął się, jakby ją widział, na 
kolana padł, jak to czynił nieraz u nóg 


jej... 

Widział ją taką piękną, taką dobrą, 
taką słodką... 

Głowę podniósł. Słuchał.... 

Głos piękny. męski, dźwięczny, 
odezwał się tuż obok namiotu: 


Pochwalmyż wszyscy społem Pana Boga 
z tego, 

Że na świat zesłać raczył Syna jedynego. 
Tegoż Panna Marja w Betleem porodziła 
Jezusa miłego i w pieluchy powiła, 

A do żłobu włożyła, 

Króła niebieskiego... 

To mistrz Grzegorz z Sanoka kolę- 
dę śpiewał. l 

— Mistrzu! — zawołał Władysław 
— Bóg za nas życie dał. A my? 

— Myśmy zwyciężyli dziś, bośmy 
pełni wiary za znakiem krzyża szli... 


Z dawnych czasów. 


Kroniki nasze pełne są opisów świad- 
czacvch, z jaką wspaniałością obcho- 
dzili Polacy święta Bożego Narodzenia. 


Pszenne kołacze, którym tradycja 
zapewniła jedno z pierwszvch miejsc 
na wigiliinym stołe, otrzymały w War- 
szawie niemieckie mfano strucli, w kró- 
lewskim bowiem grodzie główhie Nie- 
miaszkowie trrdnili się wvpiekiem bu- 
łek i chleba. Wysadzali sie też oni na 
nielada maistersztyki. Czytamy np. w 
notatkach Kacpra Janickiego pod ro- 
kiem. 1728: 

„W wieilie Bożego Narodzenia mie- 
liśmy tu wielkie widowisko. P. Wilhelm 
Straus piekarz z ulicy Zakroczvmskiej. 
nn'ekł strucle dla pana wójta Noweso 
Miasta na podarimek. Ależ to bvła 
strnelą nad strmclami. akiai ieszcze nie 
widziano w Warszawie! Niosło ia na 
ramionach. czterech . piekarczvków. 
chednoo odzianvch . Ludu co nie miara 
cisnęłn stę dla widzenia teso widowi- 
ska. Gdv przvniesiona owa strucle do 
izby nara wóita, p Wilhelm rczvnił ne- 
rorę z niemiecka do wszvstkich nieka- 
rzv swojej nacii; mieszkajacych w na- 
szei Warszawie. poczem prosił pani 
wójciry, ahy odkryła wierzch strucli. 
Co gdv vczvniła. z podziwem wszvst- 
kich wycknczył z niei niecioletni svnek 
nana Wilhelma i zaczał śp'ewać kole- 
de.  Zanroszono wielu nas obywatel 
dla widzenią teen maistersztvku, który 
stać hedzie mn wójłą nrzez cała świe- 
ta. a notem odeśle się dla chorych u 
św. Ducha, 


„Wielu nanów senatorów i dvenita- 


n'ch flondry jednookie, item stynki w 
długim sosie, po nich z przyprawą ło- 
sosie, item ze Żmudzi wizina, item spe- 
ciały z lina, item okonie nadziane i san- 


"dacze sprowadzane. 


„Z marynaty danie drugie: węgorze 
na łokieć długie, rarvtatesy rozliczne, 
zamorskie i zagraniczne. 


„W trzeciem daniu na przysmaki 
ostrzygi, żabki, ślimaki i wcale przy- 
smaczek nowy na frykas — ogon bo- 
browy. 


„Po krótkiej chwili  spocznienia 
przvszła z iesiotra pieczenia. obok niej 
rvbiątek tłumy i przeogromne dwa 
sumy. 


„Nowy serwis został dany: króle- 
wieckie marcepany. apelcyny z Caro- 
grodu, daktyle z szacha ogrodu. pira- 
midv z cukru lane i bożki z ciasta uda- 
ne. Pasztet — któżbv się spodziewał, 
że w n'm żyw karzeł spoczywał? 


„Podniósł się człek maluteczki, a 
nastroiwszv skrzvneczki dziekuiąc ro- 
ściom za względy, zagrał piosneczkę 
kolędy. 

„Zaś zakończyły jwilię azjatyckie 
hakalie i tak ogromne pierniki z p'eca. 
Imci dobrodziki że. jak pod kołdry ja- 
kiemi, można się przespać pod niemi. 


„A co prócz! jadła użvc'a.. było tam 
jeszcze do pic'a, tero i wyliczać pró- 
żna! Każdv wie. iak jest zamożna sła- 
wna po Świecie piwnica naszego pana 
dziedzica!“ 


Zwyczaje wigilijne 
w Europie i Ameryce. 


Żadne święto chrześcijańskie nie 
jest obchodzone tak uroczyście, a za- 
razem tak rozmaicie, jak Boże Naro- 
dzenie. 

Choinki urządzane są przedewszy* 
skiem w krajach słowiańskich, w An- - 
glji a nawet w -Ameryce Północnej. 
Wedle panującej tam legendy, św. Mi- 
kołaj patron grzecznych dzieci, pod 
postacią karzełka, okrytego futrami, 
w noc wigilijną wchodzi kominem do 
mieszkań i daje rozmaite pedarki. 

Wieczór wig'lijny święcony bywał 
dawniej w Ameryce „przed zaprowa- 
dzeniem ustawy, prohibicyjnej, jeszcze 
i innym zwyczajem. We wszystkich 
prawie hotelach, restauracjach i ka-. 
wiarniach rozdawany był w tym dniu 
darmo poncz jaieczny. Na tydzień 
przedtem wywieszone były w tych lo- 
kalach zaproszenia i korzystało z nich 
mnóstwo osób. Gospodarze przesa- 
dzali się w częstowaniu przysmakami,” - 
pod koniec jedzenia podawano poncz, 
przyrządzony z mleka, jaj, wódki i ko- 
rzeni. 

Dzień wigilijny uważany jest w 
Ameryce Północnej za bardzo szczę- 
śliwy do zawierania związków mał- 
żeńskich. Nigdy też nie odbywa się 
tyle ślubów, co w tym dniu. 

W Aneglji niema naszej pieknej wilji, 
ani łamania opłatkiem. Przybrane cho» 
inki z zapalonemi świeczkami, z rozło- 
żonemi podarkami stają się tam coraz 
powszechniejsze, ale w wielu domach 
ma to mieisce nie w dzień wigiliiny, ale 
w sam dzień Bożego Narodzenia. 

` Piękayv obyczaj wigilijny panuje w 
Norwegji tam ptaki bywają zaprasza- 
ne do stółu. Przed domami stawiają na 
słupkach deseczki, posvpane obficie 
ziarnem, abv i Boże śpiewaki mogłv 
brać udział w radości z powodu naro- 
dzenia Chrvstusa. 

Na greckiej wyspie Chios w dniu 
wigilijnym dzieci biegają z piosenkami 
od domu do domu i otrzymują orzechy. 
figi, rodzynki i t. p. Mieszkańcom tej 
wyspy nad morzem Egejskiem znane 
jest również i Boże Drzewko, 'przy= 
strajaią je nie rodzice dla dzieci. lecz 
dzierżawcv i czvnszownicy dla właści- 
cieli ziemskich. Na dużym pręcie przy- _ 
wiązują oni gałazki drzewa oliwnego, 
mirtu i pomarańczy, nawlekają na nie 
różne kw'aty sezonowe i tę , południo- 
wą choinkę“ obwieszają jeszcze owo- 
cami. 

W pierwszy dzień świąt z trzystu 
dzierżawców zjeżdża z okolicznych 
wiosek z takiemi gałęziami w ręku: do 
s'odeł maia przymocowane po kilka 
sztuk drobiu; przed domem właścicie- 
la gruntu zatvkają gałezie. nastepnie 
czernią dla niego ze studni tyle wody, 
ile potrzeba na Świeta. Za ten podarek 
iza tę usługę otrzymują suty obiad i 
podarunki, N 


rzv. doawiedziawezv się o tei struct. 
zamówiło u p. Wľhełma takoweż.. da SO UAE. RYTY TO PORZ WE E ESSEE TRY EREET 


Rów, na nrzvszłe świeta, ala sie'on Wv- 


mawia, ho to wielka żmuda i nie zaw- Wo a; 


sze się uda. i 


Svnatorowie i dvenitarze mool! prze- f 
cież hez strucli abvé się: mieli prze- Ś 
cież dosvć innvch różnych notraw do i$ 


stawiania na stole. Oto rn spis potraw 
wis'lij u hetmana Branickiego w dru- 
giei nołowie XVIII wiekw. snisanv dla 


potomności nrzez niewiadomego z na- 


zwiską rvmopisa: 


„Rzadko smakowitsza czvja może 
być w świecie wie'lia iak bvła przy% 
gości tłoku wczoraj u nas, w Biatym- % 
stoku, w domu przezacnego pana, kasz- K$ 


telana i hetmana. 

. „Chociaż była nora chłodna. przy- 
iechali goście z Grodra. z Łomży, z 
Wizny. z Tvkocina, z Bielska, z Bra 
ska z Drohiczyna. a nawet nasz pan 
łaskawv pozanraszał i z Warszawy. 
P'etnaście stołów obsiedli, 
wiem. 'co'tam iedli. -> 

` „Poczatek sutej wilji był od litew. 
skiej kuci... Item ogromne szczupaki, 
a jeden z nich był aż taki, że go dźwi- 


więc 0po-24 


f Ry , A z. 


p 
2 


qały dwa chłopy, długi pół dwunastej “RA 


stopy Item karnie zbyt szerokie, przy 
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< otoczyły ich wiankiem, 


Nigdzie na świecie wieczór wigilij- 
ny nie jest obchodzony tak hałaśliwie 
i wesoło, jak w Neapolu — fajerwerki, 


pochody z palącem łuczywem, oświe-. 


tlanie domów i gmachów, ruch, gwar, 
śmiechy, przerywane są głosem dzwo- 
tów wzywających na Pasterkę, 


W Hiszpanii panuje zwyczaj, nie i 


stosowany w żadnym innym kraju w 
noc wigilijną gubernator wojskowy 
Madrytu oraz innych większych miast 
odw'edza więzienie wojenne i obdarza 


„wolnością najmniej winrego pizestęp- 


cę. Z nadejściem zmroku, przed obsa> 
zami Matki Boskiej zapalone są świe- 
czki, wszyscy czuwają, aby o świcie 
udać się na mszę pierwszych kurów. — 
tak zowią w Hiszpanii Pasterkę. Po 
mabożeństwie Hiszpanie palą ognie. 
strzelają z moździerzy, Śpiewają i tań- 
czą po ulicach a swoją wigilię, swoją 
„dobrą noc“ (noche bena) obchodzą 
jak my wieczerzę rodzinną i przyjaciel- 

ską, która ma swoje tradycją przepi- 
sane potrawy, tylko odbywa się dwa 
razy: jedna postna wieczerza, druga 
mięsna, huczniejsza po nabożeństwie. 

„Francja przyswojła sobie obce zwy- 
czaje gwiazdkowe: więc cho'nkę. pu» 
ding. gałęzie jemiotv W poludniowych 
jej prowinciach głowa rodziny zavala 
wigilijną kłodę w kominie — ma owa 
jakoby płonać do wiosny. 

Bardzo podobny zwyczaj. spotyka- 
my u Słowian, miarowicie u Serbów i 
Bułgarów: w nos Pożeco Naradzen.a 
rzucają oi na ogień kłodę dębowa, 
zwaną „.bodziakiem* 


Najszczytniejszym jednak obycza- 
jem, wspólnym wszystkim krajom cy- 
wilzowanym: jest obdarzanie w tym 
dniu ubogich dzieci. Doroczna gwiazd- 
ka rozprasza bodaj na chwilę mroki 
' nędzy I i głodu. 


n_n 


W Betlejemskiej szopce 


(Legenda). 


Dżdżysty i chłodny wieczór spły- 
wał na ziemię. Wichura szalała po 
świecie, zła i rozpaczy pełna zarazem, 
niosąca zniszczenie i płacząca nad 
niem. W taki wieczór najlepiej temu, 
kto zdoła usnąć i o życiu zapomnieć! :. 
oraWiijęc też szybko gasły, ókńa w do: 
miostwach betlejemsk'ch i ciemność co- 
raz gęstsza zaległa ulice. place i zaułki 
miasteczka. W jednej tylko chacie, na 
samym jego kraju. świeciło się jeszcze. 
Ale łuczywo dogasało zwolna, dogasał 
i ógień na nalep:e 

Nagle zapukano do drzwi. Gospo- 
darz. trudem dziwriym znużony, nie- 
chętnie podniósł się z ławy. 

— Kto tam 
. — Podróżni z Nazaretu. Dzień cały 
idziemy, znużeniśmy wielce: Nikt nam 
nie chce udzielić schronienia. 


- Złym nie był człowiek, zamieszku- 
Jący oną chatę. Ale serce m'at letnie je- 
no, nię umiejące ludzi po bratersku mi- 
łować, Przytem w domostwie ciasrio 
było i głodno. Więc też szara troska 
jęła mu szeptać: 

— Gdy ich przyjmiesz, .to i strawą. 
podzielić się wypadnie! — A znużenie, 
łamiące mu ramiona pó całodziennej 
pracy. dodawało zcicha: — 1 gdzież ich 
do snu ułożyć? Chyba: że ty sam le- 
gniesz na twardej ławiel. 

Ale w kącie serca taita się odrobina 
litości: więc też wstał od stóła do drzwi 
się zbliżył isnie otwierając: ich, rzucił 
krótko: 

— U mnie ni miejsca, ni wygody,” 
Jeśli jednak dalej iść nie chcecie. to 
 spocznijcie w szopce, obok: chaty. Um- 
kną się nieco bvdlątka, i ciepło a za- 
cisznie wam będzie! 
© — Bóg ci zapłać! 
słodki głos niewieści. 

Gdy tę odpowiedź usłyszał, CoŚ, ni- 
by wyrzut sumienia, sercem jego tar- 
gnal. Lecz sie w ten wyrzut nie chciał 
wsłuchiwać. Szybko ogień zaqasił, by 
_ blask, iego nowych podróżnych do cha= 
ty munie nęcił. i legł na spoczynek. 

'Wędrowcy weszli do szopki. Obró+ 
cil ku nim głowę wół pracowity i po=. 
korny osiołek, wypatrując w ciemno- 
- ściach przybyszów dobremi oczyma. 
_ Poczem umknęły się. czyniąc im miej- 
sce przy żłobie, a litościwe ówieczki 
iakby chcąc 


z odrzekł mu 
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chronić wś chłodem nocy. Tylko 
koń stał obojętnie na boku, łakomie 
przygryzając siano. 

Rychło potem blask jasny, jarzący 
prawie, obudzi! gospodarza. Zerwał się 
| Fna podwórzeć wypadł, spoglądając ku 
niebu. Nad'szopką stała zwiażda prze: 
dżiwnej światłości. wielka. nigdy dótąd 
niewidziana.; Niebiosa dokoła niei po- 
godne były i ukojone po burzy. Tylko 
na samym kraju widnokręgu kłęb'ły się 


jeszcze . zwichrzone chmury, jakby 
umykające w popłochu. 
Drzwi «szopki rozwarł. Przystanął 


zdumiony u progu. W głębi na słomie 
klęczała niewiasta piękna. n'by świta- 
nie, tuląc do piersi Dzieciątko drobne, 
jak ptaszyna polna. jasne, jak migotli- 
wy promyk słoneczny. Na ustach mia- 
ła ona uśmiech radosny. choć łzy rzęsi- 
ste płynęłv .po jej licu. Obok uniżał się 
na kolanach starzec siwowłosy, klecza- 
ły wół z osiełkiem i owce o śnieży- 
stym runie. 


Ból doimujący targnął sercem czło- 
wieka. co wciąż stał u progu. Pojał on, 
że szedł ku niemu dobrv uczynek, na 
złotych skrzydłach wielkie szczęście. 
iako nagrode, za sobą niosący. A on 
mu drzwi nie otwarł, nie - wpuścił go 
do chaty. *. " 

Więc padł na kolana, a. czołem do 
drobnych stópek Dzieciątka ptzywarł- 
SŻY. złożył mu najp'erwszą ofiarę żalu 
ludzkiego i ludzkiej pdp 
Spowiwszy Dziecinę w biały rąbek, 
zdjęty z.głowy, by Ją .-przed chłodem 
nocy uchronić, złożyła Maria maleńkie- 
go. Jezusa w jasłach i rzekła słodko: 


Bydlatka: moje; ogrzejcie mi Synacz- 
ka miłego! = 


nął wiązeczkę siana pod drobną głów- 
ké; a potem nachyliwszy się wraz z 
„asiółkiem. począł: oddechem ogrzewać 
"ciałko Dziecięcia. Widząc to — koń. 
stojacy u kraju żłóbka, chc'wie zgarnął 
„resztke siana ku sobie, nawet go nieco 
z zagłówka Jezusowezo wyskubujac. i 
jał je łakomie porzerać. jakby się lẹ ak 
Że mu Strawy zabraknie. 
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T wnet wół lekko, ostrożnie podsu- 


Radosna wieść o przyjściu na świat 
Zbawiciela rychło z niziny ziemskiej 
ku niebu pobiegła, i wnet spłynął stam- 
tąd chór anielski i nad żłóbkiem się 
unoszący, śpiewał rozgłośnie: 

— Chwała Panu na wysokości. a na 
ziemi pokój ludziom dobrej woli! 


Oderwawszy się od chóru onego, je- 
den z gońców niebieskich zamigotał 
srebrnemi skrzydłami nad pastwiskiem, 
gdzie pacholęta drobne trzód pilnowa- 
ły wśród nocy. 


Gdy się zalęknieni pastuszkowie roz- 
biegli, ukoił strach ich słodkiemi słowy: 

— Zbądźcie trwogi, bo wieść rado- 
sną wam n'osę. Oto narodził się w Be- 
tlejem Król nieba i ziemi, wszego wią- 
ta Odkupiciel. Bieżcie do Niego za oną 
gwiazdą złotą, co na niebiosach. świe- 
ci, i- pokłon mu oddajcie, 


"Nie mieszkając długo, pobiegty one 
pacholiki przetowłose. w płótnianki i 
kożuszki owcze odziane, i ze zdumie- 
niem znalazły w stajence nie dziecię 
królewskie w purpurze a złocie. lecz 
drobna wiejską dziecinę w zzrzebne 
szmatki spowitą. Mocną a słodką zara- 
zem siła rzuciła ich na kolana I pozdro- 
wili maleńkiego Jezusa, co im bratem 
był w ubóstwie. 


— — e e u A o a W wę m Á 


Ciekawie słuchał świat cały wieści 
o narodzeniu Bożej dzieciny i w cudach 
radość swą głosił, Na błękicie ukazały 
się trzy kręgi słoneczne. które się wnet 
w jedno wielkie, płomienne słońce zla- 
ły, o zjednoczeniu Ojca; Syna | Ducha 
w Trójcy świętej w ten sposób odpo- 
wiadając. Z niebios jęły ściekać słodkie 


miody, rzeki na godzin kilka bieg swój 
za:rzymały, a krzew balsamu zakwitł 
kwieciem nieznanej piękności. 

Dobiega wreszcie radosna nowina 
do trzech mędrców-mocarzy, którzy! 
we wschodniej świata stronie rozległe 
ziemie pod władzą swą dzierżyli. Chcąc 

c maleńkiego Jezusa. skrzyknęli 
liczny poczet służby, i obciążywszy 
swe wielbłądy bogatemi dary, wyru+ 
szyli w drogę. a gwiazda, na niebiosach 
gorejąca, szlak im wśród pustyni zna» 
czyła. 

Przybywszy do Jerozolimy, stanęff 
gościną u króla Heroda.  Chmurnemi, 
złemi oczyma spojrzał na nich, gdy mę 
rzekli. że z darami dążą, nowonarodzo- 
nego Pana szukając. Wnet jednak 
gniew pokrył przymilnym, fałszywym 
uśmiechem, a nie wiedząc, jak znaleść 
cudowne dziecko, rzekł do przybyłych 
władyków: 

— Bracia drodzy. Nie omijajcie 
dworca mego w powrotnej wędrówce 
i rzekniicie mi. gdzieście naszli króla 
onego abym i ja mu mógł złożyć ukłon 
mój i dary. 

Ujrzawszy siwowłosych mędrców, 
którzy swe poradlone wiekiem czoła do 
stóp mu chvTli. podniósł Jezus rączkę 
i maleńkim krzyżykiem ich przeżegnał; 
oni zaś złożyli mu u żłobka w ofierze, 
fako królowi I Bogu, złoto. kadzidło ł 
myrrę. Obdarzyli też i Matkę Jego 
szatą ze złotogłowiu i bisioru tkaną i 
kleinotami. mieniacemi się barwą tęczy. 

Uśmiechnęły się usta Marji wobec 
tych darów. ale Jej serca nie poruszyły 
one. bo i czemże były dla Niej skarby 
świata całego. gdy u piersi tuliła skarb 
jedyny, najdroższy == jasną we 
swego Syna! 
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SZOPKI. 


Szopka Kościelna. — Obnośna szopka z marjonetkami, — 
Szpoki ludowe i miejskie. 


Kraków, 25 grudnia. 

Nie możemy wyobrazić sobie świąt 
Bożego Narodzenia bez szopki. W 
czasie świąt i po świętach aż do 2 lu- 
tego, do Matki B. Gromnicznej w każ- 
dym kościele stoi szopka mniejsza lub 
większa, bogatsza lub skromniejsza; a 
już klasztory starają się jedne nad dru- 
gie o zbudowanie szopki jak najokazal- 
szej i jak majwspanialej urządzonej. 
Więc w szopie bydlęcej między wołem 
i osłem w żłóbku promieniuje Dzieciąt- 
ko Jezus, przy Niem Matka Najświętsza 
Marja, Józef święty, pastuszkowie z 
darami, a póżniej Trzej Królowie z mniej 
lub więcej świętnymi orszakami i anieli 
śpiewający nad szopką „Gloria.* Oto 
zwykłe odtworzenie  betlejemskiego 
zdarzenia z przed dziewiętnastu wie- 
ków. A wyobraźnia ludzka i poboż- 
ność ma tutaj obszerne pole do rozwi- 
nięcia pomysłów dekoracyjnych. 

Z kościołów przeniosła się szopka 
do mieszkań w miastach i na wsi, gdzie 
nieraz można zobaczyć bardzo piękne 
szopki i to wykonane przez domoro- 
słych artystów. ` 
| Oprócz domowych szopek stałych, 
sporządzają większe szopki ruchome, 
obnośne i z niemi począwszy od dnia 
św. Szczepana, aż po dzień Matki Bo- 
skiej Gromnicznej obchodzą domy star- 
si chłopcy, śpiewając i wygrywając ko- 
lendy, a nierzadko produkują cały teatr 
marjonetek, gdzie w przedstawieniu 
biorą udział pastuszkowie, król Heród, 
Trzej Królowie, żyd, djabeł, czarowni- 
ca, śmierć a czasem jeszcze wiele in- 
bycn. 
| Cała fantazja młodocianych arty- 
słów wiejskich wysila się, aby zbudo- 
wać -szopkę ładną, jak najpiękniei wy- 
kleić ją papierami różnobarwnymi, aby 
ślicznie przedstawić Świętą Rodzinę, a 
lalki przybrać dowcipnie, strojnie i bo- 
zato. 

To taż każda ok lica może się po- 


, chwalić inną sznpką; a co jedna to pię- 


kniejsza. Ud 'ajnrost.zych skromnych 
kniejsza. Od najprostszych skromnych 


świątyń z wysokiemi wieżami kopula- 


stemi i licznemi okienkami różnobarw- 
nemi. 

Najprostszą taką szopkę widziałem 
w 1883 roku w Bielsku. Weszli kolen- 
dnicy do mieszkania, trzymając rodzaj 
prostokątnej. drewnianej tacy z listwa- 


mi dookoła, ubranej bluszczem i mchem. 
Na środku stały figurki Świętej Rodzi- 
ny, wołu i osła i pastuszków, oraz dwie 
świeczki po bokach. Dzieci śpiewały 
konlendy, za datek podziękowały i 
odesziy. 

Kurpiowska szopka przedstawiała 
się jak pudło bez dachu i bez wież z fi- 
gurkami wewnątrz i po bokach. 

Najczęściej jednak szopki mają wy- 
gląd kościołów z dwiema wieżami po 
bokach. Czasem tych wież bywa wię- 
cej, a wszsytkie mają kolorowe okien- 
ka, szczyty w kształcie piramid lub ko- 
puł, okleione różnobarwnymi, srebrzy- 
stymi i złocistymi papierami, oświetlo- 
ne wewnątrz Na niskim odgrywa się 
dramat betlejemski, prezentują się lalki, 
tańcząc i śpiewając. 

Na'bardziej rozwinęła się budowa 
szopek w Kiakowie. Przed wojną wi- 
dywaliśmy w czasie Św: qtecznym wie- 
czorami ustawione v rynku przy linji 
A-B szeregami wspaniale nieraz do 
2 m. wysokośći maiące, a właściciele 
ich wyczekiwali tutaj na zaproszenia 
do odwiedzenia domu i przedstawienia 
jasełek. 
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Humor w kolendach polskich. 


+ Jedną z charakterystycznych cech 

pieśni ludowej jest swoisty i jędrny, w 
rysunku postaci i zdarzeń, humor, któ- 
ry przenika nawet:do pieśni religijnej, 
kościelnej czy domowej, staje się wy- 
raz jej unarodowienia, przystoso- 
wania do właściwości naszego ludu, dą- 
żącego do uzmysłowienia kościelnych 
prawd przez „uczłowieczanie* zdarzeń 
— sprowadzanie ich do poziomu co- 
dziennego życia. Religja nie traci na 
tem, wręcz przeciwnie zyskuje, 
gdyż staje się bardziej zrozumiałą, 
bliższą. 

Typowym tego przykładem są ko- 
lędy i pieśni. śpiewane przez lud w 
okresie od Bożego Narodzenia do Mat- 
ki Boskiej Gromnicznej: Ich liczba i 
różnorodność świadczy zarówno o re- 
ligiiności naszego ludu, jak i o właści- 
wem mu poczuciu humoru. 

Wielka prawda, tkwiąca w narodzi- 
nach Bożei Dzieciny w ubóstwie i przy- 
ięciu pierwszego hołdu właśnie od pro- 
staczków. najsilniej przemawia do wy- 
obraźni. ludowej. budząc radość i wdzię- 
czność dla Stwórcy. ; 

A że radość jest głęboka i szczera, 
więc ukazuje duszę ldu, taką, jaką 
jest: prostą, pierwo*ra, nie znającą 
stopniowanią nastrojów, które wyra- 
ża z całą bezpośrednością. 

Cały więc stosunek do tematu jest 
w kolędach ludowych nacechowany 
radością, która dyktwia swobodną, acz 


pełną głębokiej afektacji treść, w któ- 
rej coraz 'przebłyska rubaszny humor. 

Wszystkie wydarzenia, przedsta- 
wiane są w formie żywej i pełnej akcii. 

Początek > kolęd: zawiera zwykle 
opis zwiastowania Wielkiej Now'ny pa- 
sterzom, którzy bądź w polu trzód pil- 
nowali, bądź też spali w szopie, z hu- 
morem malujac ich przestrach na widok 
bijącej od aniołów łuny. 


Porwał się strach z Grześkiem i spadł 
z broga, 
Maciek truchleje. ze strachu mdleje, 
woła: uciekajcie ach. na Boca! 
Grześko żebro złamał, Stach na nogę 
; chromał, 
bo ją w kolanie wywinął. 


Jeszcze dowcinniej* maluje usposo- 
bienie zbudzonvch śpiewem anielskim 
irna koleda. która każe śm'ać się na- 
wet aniołom: 


Ja, siedząc na budzie, z wielkiego stra- 
' chu 
zleciaąłem na ziemię, z samego dachu, 
którzy tam byli anieli * 
zaraz się ze mnie śmieli 

do rozpuku. 


W. pastorałkach moment zjawienia 
się aniołów poprzedzają nieraz Sceny 
djalogowe, skrzące się ciętym dowei- 
pem, | j 
„ W. pastorałce innej przedstawiona 
jest pełna humoru gawęda pasterzy: 


Kuba: 


Aj, jak widzę, toś a -wysoklego łoża, 
Kiej twój ojciec pasł świnie, a matka 


` kiernoza. 
Jakże się zwał twój ojciec? 


Maścibrzuch: 

Dyć Sewula Kwietko, 

co mnie kijem rypął cęsto a nie letko, 

A kiedy mnie do dworu paść owce wy- 
prawił, 

to mi kozuch dał nowy, jesce błogosła- 


wil. 
Dobrze mi tam było bom I w kuchni 


bywał, 
kucharzom językiem romdelki pomy- 
wał... 
Kuba: , 
Niedarmo-ć się jak widzę, gęba- wy- 
krzywiła, 
pewnie temu, żeś dworskich kąsków 
jadał siła, 


a gdy zgniłe ilacyska kucharze płókali, 
tyś rozumiał, żeć wina małmazyj dali. 


Tak niefrasobliwie gwarzą sobie 
przy trzodach. gdy im aniołowie 
wieść o narodzeniu Zbawiciela przy- 
nieśli, ucieszyli się wielce i z wielką 
ochotą wybierają się w drogę do Bet- 
leem. Wędrówka ta. niezbyt zresztą 
odległa (w pojęciu ludu owa „judzka 
mieścina* nie leżała zbyt daleko) od- 
bywa się w radosnym nastroju, boć 
przecie J 

„.Gdv się Bóg z Panny rodzi. 

Weselić się -wszystkim godzi.“ 


A po drodze uradzają. jak mają Kró- 
la nad Króle powitać. A łatwa to prze- 
cie sprawa, trzeba znać się na tem. 


..Mów Kuba, ty wiesz pono, 
boś do szkoły chodził ono 
przez cały tydzień... 


Nie na wiele te rady się przydadzą, 
więc cały ceremonja dyktuje — serce. 


„.Wb'egliśmy zaraz do szopy, 
uścisnęliśmy Mu stopy... 


I tu dopiero następują w kolędach 
świetne w ujęciu.a pełne humoru, sce- 
nv. dvktowane naiwną a szczerą i ełę- 
bóka wiarą mprostaczków: którzy daią 
od siebie i za siebie: Boskiej Dzieciny 
co mosą, IA N Etak 

.„.Przynieśli ze 'sobą dary, 
serc uprzeimvch.ofiary 
Jeżusowi Panu... .. 

A Kuba. — nieboraczek. 5 
„nie miał Panu co dać i 
kazali mu .śp'ewać. 

Dobył tak wdzięcznego -. 
otosu baraniego, Bota 
aż się Józef starv przestraszył od niego, 
już uciekać myśli. 
aleć inni-przyśli.. /. 
I wzieli sie do muzvki. 
A bvła to. muzyka nielada! .. 


«Stach nainierwszy na swym rogu 
rozpoczał rżnać chwałe Rogu, 
nuż w swe dudv: Walek chudv. 
Banach w: narże na fuiarze. 
„Wojtek ryczy: na basicy, 
„Krzyś bełkace na fagocie, 
Stofkn smutny era-ną lutni; 
A Maciek musiał stać u drzwi 7 obu- 
; e swiat aT -chem, 
bo się nie mógł zmieścić ze swoim 
tn brzuchem. 
Padość nrnostączków. c'eszv Mzieciątko. 
które ...mruca aczkami 
_Skaznia ną dudki nalnszeczkami... 
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Grają więc i śpiewają coraz ocho- 
czej i skoczniej, a kolędy w tem miej- 
scu, aż skrzą się humorem, który try- 
ska, niczem skry z podkówek w mazu+ 
rze, czy oberku. 


„Banach... surmuje, surmuje, 
zagrał po francusku, 
a Jarosz po chińsku 
tańcuje, tańcuje. 

Stach choć sturbowany 
zagra Ci w organy 
Jezusku, Jezusku! 

Złapał mendel kotów, marobił fa- 

gotów 

po włosku, po włosku... 

Wach do swoich basów przypiął 

kiełbasów, 

..Juraszek do wioli 
Smyczkiem se wąsy goli 
a gomółką mydli. 


I tu wyobraźnia ludowa upodobnia 


radość owych pastuszków do szerokiej 


— rubasznej i buńczucznej radości. to- 
warzvszacej zazwvczaj wszelkim uro- 
czystościom wieisk'm, gdzie obok śpie- 
wu i tańca. musi być „wypitka*, 
..Dla fantazji w tei kompanii 

dał Jan wina flaszkę... 
„Zagraliśmy skoczno. aż Józef stary, 


nie mogąc wstrzymać skarze bez > 


LT "MORS Fa war ZW) miary. 
Zatrzesła się z nami cała stajenka, ` 
cieszyło się Dziecię, śmiała się Pa- 
nienka, 
„.Jeżus mruga brewką, 
daj im miód z konewką 
i z beczką, i z beczką. 
Mazur no szopie wywiją, 
plasa nełni i wypija: 
Za zdrowie! - Li żer 
Wiwat komnanija, : WR DAŁE 
Jezus i Maryja, 
Hei wiwat! 
Padość sie naterowała coraz wé- 
cel przybywało chcacvch oddać hoł 
Boskiej Dziecinie. ale że 


„„Dziecięciu się na sen zbierało, 
żebyśmy już poszli rączką kiwaąło... 
więc ` „z: SE 
„Nie każdy się Panu kłaniał, 
ho ich Józef wvganiał 
Spać, spać. chłopcy, pójdźcie z szopy, 


Dosvé iuż tego 
Wesołego. 


Tak lud nasz pieśnia wesoła i pełną 
humoru świeci Boże Narodzenie. Hu- 


mor ten choć nieraz rubaszny, a nawet 


trvwialnv. wnłvwa iednak ze szczerych 


intencvi i głebokiego odczucia prawd. 


wiarv Świetej, ` e 


Oto fest Noc Wigilijna. 


Oto jest Noc Wigilijna, najuroczystsza na świecie, 


rodzi się Boże Dziecię. 


Co rok radosnem wspomnieniem, gdy grudzień śniegiem prószy, 
jak przed wiekami w stajence — rodzi się w. ludzkiej duszy. 


Jak codzień we Mszy na ołtarz — do serc zstępuje tej Nocy . 
On, co jest serc tych tęsknotą, którego głoszą Prorocy: 


„Porodzi Syna Dziewica, która się zmazą nie splami, = / <0 


* 


. . bowiem z Przeczystej Dziewicy 
„Jako Król mądry i władny da 


„Tedy, -miasteczko Betleem, małem cię zwą ludzie prości, $ A 
„lecz -z. ciebie Wódz. Izraela wynijdzie w blasku Wieczności ., i 


„Emanuelem zwan będzie, có się wykłada: Bóg z nami... 
„Wzbudzę potomka w Dawidzie, którego moc się rozpleni: 


Sprawiedliwość tej ziemi... 


